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Gena prenumeraty 


Kalendarzyk tygodniowy. 


SO 


Sobota Serwacego. 
Niedziela N. M. Łaskawej. 


{ Wtorek Jana Nepomuce 
EE Środa Paseh: 
Rocznie rb. 8k. ||] Czwartek Feliksa Kap. 
Półrocznie „ 4 — Piątek Piotra Celestyna. 
Kwartalnio, 2— T 


Wachód g. 4 m. 
Zachód g. 7 m. 40. 
Długość dnia g. 15 m. 35. 


Miesięcznie, —67 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


Mini paszy, pranyan, kanony, pny I area, coo. 


4 


7 


Sobota, dnia 1 (13) maja 1899 r. 


Z przesyłką pocztową: REDAKCYA 
Rocznie . . . . rb. 10.-k. RT 
Półrocznie. .. „ 5 — ul. Piotrkowska N81. _ 
Kwartalnie . . |) 2 50 


Me TELEFONU 593. 


Miesięcznie , . 85. 


» 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. 


Kantory: własny w Warszawie, Oboźna /; w Fauianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta, 


RNA 


Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju:* „Nadesłane* na 1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyc'ujns ogłoszenia za tokstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


miejsce. Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyr: 


azu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejes). Reklamy 


— Numer dzisiejszy opóźniony o 3 go- 
dziny; wyszedł o 8'/. wieczór. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dobiesława. 
WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Zawadzka M 3. 
PANORAMA. Oblężenió Paryża, Pasaż Szulca: 


TEATR VICTORIA, (ulicn Piotrkowska X 
»Musakieterowie*, dramat w 5-in aktach Dumasa. 


Początek o godz. 8-0). 

ODCZYT POPULARNY: w sali Arkudya przy mli- 
cy, Konstantynowskiej. „O zjawiskach w powietrzu*. 

Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Pojutrze, 

DHONA SŁOWIAŃSKIE. Wszemiła 

WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Zawadzka M 3. 

PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca. 

TEATR VICTORIA; (ulica Piotrkowska X 
Przedstawienia niema. 


NA CZASIE, 


Choć rozpłakana, choć rozgrymaszona zawi- 
tała wiosna. 


67). 


67). 


Wilgoć, chłód nie pozwalają nam tych roz- ! 


koszy, jakie zwykle daje maj. 

Mimo to, gdy jasny promyk słońca na krót- 
ką chwilę oświeci kominy fabryczne i dachy do- 
mów, gdy przedrze się na wąskie podwórza, zaj- 
rzy przelotnie na poddasza i suteryny, zaiskrzy 
się blaskiem brylantów w błotku łódzkiem—czują 
wszyscy w sobie jakieś nowe życie. Znikają po- 
nure myśli, zapominamy o troskach powszednich, 
nawet starzee zgrzybiały, w którym ledwo tkwi 
iskierka życia, zwraca swe zamglone oczy ku 
słońcu; pragnie, by ciało jego pieściły promienie 
życiodawcy natury, 

„Boże, pozwól dożyć mi wiosny*— wzdycha 
każdy, którego życie na włosku wisi. 

Lecz któż więcej powinien odczuwać dobro- 
czynny wpływ budzącej się natury, jasnego nie- 
ba i ciepłych, łagodnych promieni słonecznych, 
jak dziatwa, której życie również dopiero roz- 
kwita. 

Ona, nieświadoma burz życiowych, nie zaka- 
żona smutnem doświadczeniem, niewinna, czująca 
szczerze, ciesząca się wszystkiem co piękne lub 
co nawet pozór takiego posiada, ona odczuwać jest 
w stanie najsilniej każdy powiew świeżego po- 
wietrza, woń kwiatków, przyjemne łechtanie pro- 
mieni słonecznych, Ona to odczuwa wszystko, 
może nieświadomie, lecz silnie. Dla niej wiosna 
najpotrzebniejsza. 

Im więcej sił młody organizm zaczerpnie, 


tem tęższy wyrośnie zeń człowiek; im więcej, im 4 


lepszych soków zaczerpnie latorośl, tem w buj- 
niejsze wyrośnie drzewo, więcej owoców wyda. 

Promień słoneczny wykradziony dziecku—to 
tysiące kropel krwi wysączonych zeń w wieku 
późniejszym. Odetchnięcie zatrutem powietrzem, 
to zarodek niejednej choroby w przyszłości, to 
osłabienie jego muskułów, płuc, całego organizmu. 
Brak ruchu na wolnem powietrzu jest najlepszym 


datkiem cherlactwa fizycznego em idzie, | 
zwyrodnienia moralnego, bo zdrowa dusza w zdro- 
wem ciele się mieści. Nieodpowiedni pokarm, | 
lub, co gorsza, głód dzieciny—to fundament, na 
którym życie wybuduje: niedołęstwo, krótkowiecz- 
ność, nędzę, a często występek i zbrodnię. 

Ileż jednak dzieci po wielkich miastach, ileż 
ich w Łodzi, co przez zimę oddychają zatęchłem, 
duszuem, przesyconem miazmatami powietrzem 
poddaszy i suteryn, znają tylko ciepło prz 
zniętego do szpiku i kości ciała swej matki, wi- 
dzą światło łojówki lub kopcącej się lampy. 

A wiosna? 

Zbolałą piersią chwytają powietrze wiosenue; 
dyszą z wysiłkiem, by wciągnąć w siebie choć 
trochę ozonu, co ich organizm zasili, żywiej krwi 
krążyć pozwoli. Daremne wysiłki. W ich cho- 
re, nierozwinięte płuca, miast bałsamu wpływają” 
wyziewy uaszych podwórz, miast świeżej woni 
kwiatów i ziół, gryzący dym, miast zdrowia ty- 
siące zarazków chorobotwórczych, które w wy- 
nędzniałym. wyglodzouym organizmie bujnie się 
mnożą, by skrócić pasmo żywota tego, któryby, 
į; chowany w innych warunkach, mógł życia uży- 
wać w pełni, swą pracą przyczyniać się do dobra 
społeczeństwa, do szczęścia swego i innych. 

Zawiedziona  pseudo-wiosennem powietrzem 
dziecina, instynktownie szuka słońca. Kiwając 
się na nóżkach osłabionych chorobą angielską lub 
skrofułami, zaropionemi 0cz i szuka światła. 
| Na wązkiem podwórku widzi jakąś. jasuą plamę; 
potykając się i przewracajae biegnie, ile jej sił 


Coprawda nie to, które na polach miliony 
istot do życia powołuje, ku któremu wzbijają się co 
rano tysiące ptasząt, by nucić hymny uwielbie- 
nia i zachwytu. To słońce miejskie, którego pro- 
mienie przedzierają się przez kłęby dymu, tuma- 
ny kurzu, przez warstwy przeróżnych gazów. 
A jednak to słońce, to ciepło, to Światło, to 
życie... 

Niedługo cieszy się dziecina, 

Na skrawek świetlany podwórza zaczyna po- 
woli padać cień od domów; i znów ciemno, znów 
chłodno, wilgotno, ponuro. 

Zapłakała dziecina, żałośnie patrzy w górę, 
gdzie zamiast jasnego nieba, widzi coś szarego, 
brudnego, jak chusta, którą matula okrywała ją 
zimą, leżącą na barłogu, gdy wiatr przez zbite 
szyby wygwizdywał ponurą pieśń nędzy w akom- 
paniamencie placzu siostrzyezek i braci, westchnień 
ojca, łkań matki 

Wypłakało się maleństwo, głód mu zaczyna 
dokuczać, atu daleko jeszeze do powrotu rodzi- 
ców z fabryki. A skoro wrócą, dostanie kromkę 
spleśniałego chleba, trochę brudnej studziennej 
wody. 

Ciężkie są niedole dziecięce. Jak strasznie 
cierpią te istoty, jaka ich przyszłość ! 

To też serca tych ludzi, w których nie wy- | 


1 Nekrologi po 15 kop. za wiersz potitowy: 


gasło współezncie dla niedoli bliźnich, 
odczuwają niedolę dziecięcą | 

Do liczby instytueyj, które choć w części ła- 
godzą nędzę dzieci, starają się przeciwdziałać 
szkodliwym warunkom bygienicznym, w jakich ty- 
sięce młodych latorośli wychowuje się, należą 
Kolonie letnie. Zadaniem ich—wysyłanie dziatwy 
na kilka tygodni oa wieś. 

Na świeżem powietrzu, odpowiednio odży- 
wiane pod dozorem troskliwych dozorczyń dzieci 
w ciągu kilku tygodni zmieniają się do niepo- 
mania. Blade ich twarzyczki nabierają kolorków, 
oczęta ożywiają sig, usteczka opromienia uśmiech; 
przybywa im wagi —jednem słowem czerpią 
w koloniach letnich zapas zdrowia, który po- 
awoli im skutecznie walczyć z głodem i chłodem, 
brakiem powietrza, z chorobami, 

=Nietylko fizycznie rozwijają się dzieci na 
koloniach letnich. Regularny tryb życia uczy ich 
porządku i karności; baczaa opieka umoralnia. 
We właściwem otoczeniu, pod kontrolą zapomina 
dziecko, złego, a uczy się dobrego. 

Zdawałoby się, że tak pożyteczna instytu- 
cya, jak kolonie letnie, cieszyć się będzie tro- 
skliwą opieką ogółu. 

A jedna 

Niech cyfry mówią za siebie. 

W roku ubiegłym zgłosiło sie kandydatów 
do wysłania na kolonie 977, odmówiono s po- 
wodu braku funduszów przyjęcia 468 dzieciom, 
s tej liczby 200 takim, których lekarze polecili, 
jako potrzebujących bezawłocznego wysłania, 

Smutne to, nad wyraz smutne. 

Pomijamy milczeniem niezmiernie małą liez- 
bę dzieci zgłaszających się w stosunku do ilości 
ludności ubogiej w Łodzi. Lecz połowie tej czą- 
steczki odmówiono s powodu braku funduszów. 

I to się dzieje: w bogatej Łodzi! 

Wolę nie snuć smutnych refleksyj, chociaż 
cyfry mówią tak przekonywająco, chociaż tak 
ponure światło rzucają na dobroczynność łódzką. 

Jak rzekłem, lepiej nie dochodzić przyczyn 
złego, bo nie chciałbym się rumienić ze wstydu 
za obojętność łodzian, dla instytucyi tak poży- 
tecznej, tak ważne znaczenie społeczne posia- 
dającej. 

Na smutną przeszłość rzućmy zasłonę z czy- 
nów, dających energiczne poparcie Koloniom 
letnim.. 

I w roku bieżącym tysiące dziatek chorych 
oczekuje z upragnieniem chwili wysłania ich na 
świeże powietrze, tysiące matek zwraca się do 
opiekunek i lekarzy z prośbą o poparcie, o zdro- 
wie dla swych latorośli, z gorączkową niecier- 
pliwością wyczekują wyroku. A nuż odmowa? 

Wszak to możliwe, bo w kasie Kolonij pie- 
niędzy brak. 

Zapelnijmy ją więc, nie zwlekając, każdy 
ruhel dany na ten cel, to przysporzenie społe- 
czeństwu jednostek zůrowszych, to ulżenie nie- 
doli dziecięcej, tem cięższej, że maleństwa są 
bezbronne wobec nieszczęść, jakie na nie spływają. 


We. Rt. 


najsilniej 


ro 
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— Wuzoraj pociągiem poóśpiesznym kolei 
warszawsko-petersburskiej o godz. 9 m. 13 wie- 
ezorem powrócił z Petersburga general-guberna- 
tor i dowodzący wojskami: okręgu wojskowego 
warszawskiego J. O. ks. A. K. Imeretyński. Na 
powitanie J. O. księcia genera} gubernatora zgro- 
madzili się na dworcu petersburskim pomocniey 
generał-gubernatora: w zarządzie cywilnym J. E. 
ks. Oboleński, w zarządzie wojskowym generał- 
lejtnant Komarow i w zarządzie policyjnym ge- 
neral-lejtnant Onoprjenko, komendant twierdzy 
warszawskiej generał major Parensow, naczelnik 
sztabu generalnego warszawskiego okręgu woj- 
skowego generał-lejtnant Puzyrewski, kurator 0- 
kręgu naukowego warszawskiego rz. r. st. Ligin, 
gubernator warszawski rz. r. st. Martynow, na- 
czelnik kancelaryi general-gubernatora rz. r. st. 
Mienkin, prezydent miasta generał-major Bibi- 
kow, oberpolicmajster m. Warszawy pułkownik 
Lichaczew oraz kilku wyższych wojskowych. Po 
powitaniu zgromadzonych dygnitarzy na plat- 
formie dworca J, O. książę general-gubernator 
przeszedł do p ów Cesarskich, skąd po roz- 
mowie krótkiej a obecnymi odjechał do pałacu 
Belwederskiego. Wraz z J. O. księciem generał- 
gubernatorem powrócił z Petersburga urzędnik do 
szczególnych poruczeń, kamerjunker Jaczewski. 


KRONIKA, 


100,000 na cele publiczne. Dzisiaj odbyło 
się zebranie Towarzystwa akcyjnego Louis Geyer 
w Łodzi. Po odezytaniu sprawozdania z działal- 
ności Zarządn, które zostało zaakceptowane, przy- 


stąpiono do obrad nad określeniem wysokości | 


dywidendy. 

Postanowiono udzielić akeyonaryuszom 25 pr. 
dywidendy. Następnie przyszedł pod obrady 
wniosek, w jaki sposób upamiętnić 70-letni jubi- 
leusz istnienia firmy. 

Uchwalono jednomyślnie: 

1) wyasygnować 90,000 rubli, jako fundusz 
żelazny ua założenie w Łodzi średniej szkoły prze- 
mysłowo-rzemieślniczej dla majstrów; 

2) przeznaczono 10,000 rb. dla żydowskiej 
szkoły rzemiosł Talmud-Tora; 

3) ofiarowano na Pogotowie ratunkowe 2,000 
rubli; 

4) robotnikom fabrycznym wypłacić tygo- 
dniową pensye; pracownikom kautorowym i wyż- 
szym fabrycznym miesięczną pensyę, jako dodat- 
kową gratyfikacyę; 

5) trzem pracownikom jubilatom, pracującym 
najdłużej -w firmie, pp.: Henrykowi Forster, Wa- 
leremu Meyer i Augustowi Heim wypłacić po 
2,000 rubli. 

Po za gratyfikacyami, udzielonemi pracowni- 
kom, wysoko musimy podnieść obywatelski czyn 
pp. Geyerów — ofiarowanie znacznych sum na 
cele użyteczności publicznej. 


1 


Wśród filantropów łódzkich zajmą pp. Geyro- 
wie najpierwsze miejsce, kronika bowiem nasza 
nie notowała dotąd tak wysokich jednorazowych 
ofiar na cele publiczne. A i podziałowi sum o- 
fiarowauych przyklasnąć należy gorąco. 

Jeduą z najwięcej pałących potrzeb Łodzi— 
to średnia szkoła przemysłowa; dzięki szlachetnej 
inieyatywie pp. Geyerów byt szkoły zapewniony. 


| Setki młodzieży naszej będzie mogła kształcić się 


na miejscu, zdobywać tak miezbędną dla nich 
wiedzę techniezną i rozwijać przemysł krajowy. 
Pogotówin ratunkowemu położono również ważny 
fundament, bez którego na powstanie jego dlugo- 
byśmy musieli czekać. 

Notujemy dziś pokrótce powyższe fakty w 0- 
statniej chwili przed zamknięciem numeru. 

Trudno o lepsze i donioślejsze uczczenie ju- 
bileuszu. Geyerowie zasłużyli na wieczną wdzięcz- 
ność łodzian, a owoce ich czynów będą dla nich 
pomnikiem, trwalszym nad bronzy i marmury. 


Bilans kasy miejskiej Łodzi. Bilans kasy 
miejskiej za rok ubiegły przedstawia się jak na- 
stępuje: wpłynęło do kasy w roku 1898 2,283,381 
rb. 49 kop., wydatkowano w tymże czasie rubli 
2,126,324 kop. 94, pozostało remanentów ogółem 
167,056 rs. 55 kop. > 

Niedobory podatków, które powinny były 
być pobrane w roku 1898, wynosiły z dniem 
3 stycznia 1899 r. 1,120,390 rb. 27 kop., czyli 
niż w roku 1897 o 20,448 rubli 73 ko- 


Kar za niezapłacone w swoim czasie podat- 
ki; na kasę ogniową, podymne, drogowe i transpor- 
towe w r. 1898 pobrano 35,259 rb. 43 kop. 

Pojedyńcze pozycye niektórych podatków 
przedstawiają się w sposób następujący: 

Na utrzymanie administracyi, policyi, sądów 
i melioracye miejskie wpłynęło 998,177 rb. 71 
kop, wydatkowano 918,442 rb. 87'/, kop. 

Na utrzymanie szkół miejskich wpłynęło rb. 
85,401 kop. 74'/,, wydatkowano 79,277 rubli 62 
kopiejki. 

W tej sumie na szkoły wyznań chrześciań- 
skich wpłynęło 59,306 rb. 751/, kop., wydatkowa 
no 57,506 rb. 23 kop. 

Na szpitale wpłynęło 17,454 rb. 99 kop., 
wydatkowano 11,370 rb. 46 kop. 

Na wyzajęcie kwater dla wojska wpłynęło 
271,548 rb. 6 kop., wydatkowano 268,417 rb. 
86 kop. 

Jeżeli sobie uprzytomnimy, że sumy te wpły- 
nęły drobnemi, często kilkuna:to kopiejkowemi 
kwotami i na każdą % nich potrzeba było wydać 
oddzielny kwit i zapisać do oddzielnej, speeyal- 
nie do tego podatku przeznaczonej książki, a po- 
tem w miarę potrzeby wypisywać je na wydatki, 
to zważywszy, że czynności wszelkie w kasie 
załatwia tylko czterech urzędników, możemy 
mieć przybliżone pojęcie o ich pracy. 

Z tego wynika, że rozszerzenie biur kasy 
miejskiej, jest najbardziej palącą kwestyą dla 
miasta. 


Zarząd Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
nauczycieli chrześcian m. Łodzi zawiadamia, że 
w piątek dnia 19 maja r. b., o godzinie 8 wie- 


czorem, odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia 
(Dzielna 31) ogólne zebranie. 

Na porządku dziennym są następujące sprawy: 

1. Odezytanie protokółu poprzedniego ze- 
brania. 

2) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej, 

3. Sprawozdanie zarządu o zaszłych w jego 
składzie zmianach. 

4. Wybór członków zarządu, kandydatów 
i członków komisyi rewizyjnej. 

5. Poszezególne wnioski członków. 

Pogotowie ratunkowe. We wtorek d, 4(16) 
maja, o godzinie 8 wieczorem, odbędzie się w lo- 
kalu Towarzystwa lekarskiego (Dzielna 31, róg 
Widzewskiej) posiedzenie w celu akonstytuowania 
Zarządu Towarzystwa dorażuej pomocy lekarskiej. 
Najuprzejmiej uprasza się wszystkiech członków- 
założycieli „Pogotowia“ o łaskawe jaknajliczniej: 
sze przybycie na to posiedzenie. 

Straż ogniowa ochotnicza łódzka. W niedzie- 
le dnia 14 maja r. b. o godz. 61/, rano odbędą 
się ćwiczenia I i II oddziału przy wieży III od- 
działu. 

Ofiary. Za pośrednictwem p. J. R. zebrano 
dla pogorzelców w domu Tennenbauma przy uli- 
cy Piotrkowskiej rb, 6 kop. 34, od pani ©. R. 
dla tychże pogorzeleców rb. 1, na ten sam cel 
Samuel Sauberman rb. 1. 

— Od p. Reinarta dla cierpiących klęskę 
głodową w Rosyi rb. 3. 

— Na I Ochronkę złożył p. Laferski rb. 1. 

Teatr Selina. Stowarzyszenie artystów dra- 
matycznych pod zarządem p. Adolfiny Zimajer 
i Marcelego Trapszy, które obecnie cieszy się 
nie słabnącem powodzeniem w teatrze prywat- 
nym „Odeon“ w Warszawie, rozpoczyna: sezon 
letni w teatrze Selina w sobotę 20 b. m., a za- 
i tem w wigilię „Zielonych Swiatek.* 

Sezon otworzą: komedya w 1 akcie J, Bli- 
zińskiego „Mąż od biedy“; operetka w 1 akcie, 
muzyka Coste „Rajskie jabłuszko“ i wodewil w 1 
akcie Szobera ,.Lekeya śpiewu.* 

Do składu towarzystwa należą panie: 

Adolfina Zimajer, Aleksandra Trapszo, He- 
lena Rapacka, Zofia Staszkowska, Marya Dąbro- 
wska, Róża Rapacka, Anna Wieczorkowska, Anie- 
la Czartoryska, Eleonora Tolska, Wanda Kamiń- 
ska i Anna Krzyżanowska. 

Pp. Marceli Trapszo, Wineenty Rapacki, Wła- 
dystaw Staszkowski, Karol Karpowiez, J. Nyn- 
kowski, Teodor Wieczorkowski, Roman Dabrow- 
ski, Leopold Morozowiez, Jan Jasiński, Zygmunt 
Wolniewicz, M. Tokarski, St. Siekierzyński. 

Dyryguje operetką J. Weiss; reżyserya spo- 
| czywa w ręku p. Marcelego Trapszo. 

Bilety wcześniej zamawiać można w cukier- 
ni p. Roszkowskiego, 


Powinności gminne. Według istniejących prze- 
pisów podwody pod wojsko winny dostarczać 
gminy do miasta, w którem ono kwateruje, i od- 
wieść rzeczy do pobliskiej stacyi, za co właści- 
ciele koni otrzymują po 3 kop. za wiorstę od 
konia. 

Płaca ta jednak oblicza się tylko za prze- 
| strzeń, przez którą przewiezione były ciężary. 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Kapelusze w teatrze-—Kolonie letnie.—Dzieci na własność. 
Demoralizacya. 


Maj rozbeczał się na dobre i łez utulić nie 
może, roniąc je dzień po dniu rzęsistemi kroplami, 
ku wielkiemu zmartwienia pań naszych, które 
nie mogą zadziwić łódzkiego plebsu wiosennemi 
kapeluszami różnej formy i fasonu, a eo jeden 
to oryginalniejszy, suciej i kopiaściej strojny 
w pióra, wstążki i kwiaty tak, że z pod tej 
góry kwiecia, pierzastych i jedwabnych przyozdo- 
bień najpełniejsza twarzyczka wygląda jak piąstka 
w wielkim forworze nerwowego ataku w kułak 
złożona. Najgorzej wychodzi na tem pan Wo- 
lowski choć sypie, jak z rękawa premierami, które 
i płeć brzydka, wulgo wąsata, obaczyćby rada, 
tymczasem jeżeli -mieszek nie pozwala jej zająć 
miejsca w pierwszym rzędzie, widzi przed sobą 
zamiast sceny, wystawę wstążek, piór strusich 
i niestrusich, całe bukiety orchidei, storczyków, 
róż, bławatów i innego wszelakiego kwiecia, więc 
do teatru nie chodzi. 


I niema na to rady, niema sposobu, a 
wyjaśnić paniom naszym, że w dobrze zorgani- 
zowazych i ucywilizowanych społeczeństwach tam 
się kończą prawa i swoboda jednostki, gdzie się 
zaczynają prawa ogółu, lub jego swoboda przez 
kaprys jednostki uszczuplaną być zaczyna. 

Co innego w Atenach. Barburzyńcy grecy 
nowocześni, którzy podobno niewiele mają 
wspólnego z pradziadami swymi z czasów Aley- 
biadesa, jedną z uroczych atenek, która wybrała 
się do teatru w kapeluszu i na wezwanie po- 
lieyi zdjąć go'nie chciała, najbrutalniej w świecie 
zaprosili do... kozy na całe dwa tygodnie i je- 
den dzień! 

Niechże mnie broń Boże nikt nie posądza, 
abym miał na myśli, że i n nas: w podobnie 
niegrzeczny sposób należałoby postępować z pa- 
niami, zapominającemi, jako i ich bliźni, z tej 
brzydszej połowy, zapłaciwszy za krzesło w tea- 
trze rubla ma prawo zobaczyć coś więcej oprócz 
stosu wstążek lub kwiecia. Nigdy, przenigdy! 
Tot pochodzę z rycerskiego narodu, który zawsze 
słynął z wielkiej dla dam galanteryi, pokornie 
słał się pod ich nóżki i chętnie właził pod różo- 
wy pantofelek. 

Ot rozpłakany maj podsunął mi pod pióro 
bardzo starą a zawsze jednak młodą kwestyę 


y | kapeluszową w teatrze i tak jakoś niechcący 


przyszła mi na myśl owa atenka, zapakowana 
do kozy, o której pisma warszawskie rozpisy- 
wały się w tych dniach, 

Ale do czego to nie doprowadzi człowieka 
taki niby to maj a nie maj. Miesiąc kochanków 
i słowików, majówek i gry w zielone, miesiąc, 
który wśród mrozów styczniowych i szarugi 
marcowej majaczył w wyobrażni naszej w szacie 
-promienistej % blasków słonecznych utkanej, kwia- 
tami i zielenią zdobnej; miesiąc o którym ma- 
rzyła pensyonarka, śnił gimnazista, wyczekiwyał 
nań starzec i człek dojrzały. 

Rozpłakał się na dobre w dniu narodzin 
i płacze bez końca. 

I dlaczego płacze? 

Czy utulić się nie może pod wpływem żalu, 
którym przepełniają mu serce echa pożaru w do- 
mu Tennenbauma, widok trupa jednej z ofiar lub 
jęki tych, co na łożu boleści walczą jeszcze ze 
śmiercią. 

Co atoli płacz pomoże tam, gdzie czynów 
potrzeba. 

A czyny kiełkować już poczęły w postaci 
projektu zorganizowania stałej | straży miejskiej, 
prawdopodobnie na wzór warszawskiej, która 
i tak już dobrze zasłużyła się syreniemu grodowi, 
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W ubiegły czwartek kwaterujący w Łodzi 
pułk ekaterynburski odwoził swe rzeczy na sta- 
cyę kolejową, do czego zażądano 500 podwód 
% powiatu łódzkiego. 

Podwód dostarczyły wszystkie gminy z miej- 
scowości nawet odległych o 4 mile od Łodzi, 
a za przewiezienie rzeczy z koszar do stacyi ka- 
żdy właściciel podwody otrzymał 6 kop. wyna- 
grodzenia, 

Wobec tego daleko byłoby praktyczniej wy- 
najęcie koni na miejscu na wspólny koszt gmin, 
mieszkańcy których zmuszeni byli zmitrężyć dwa 
dui, narażając się na duże straty wobec spóźnio- 
nych robót polnych. 


Ze Stowarzyszenia nauczycieli chrześcian. 
Osoby zgłaszające się do biura ihformacyjnego, 
które mieści się w lokalu Stowarzyszenia przy 
ulicy Dzielnej Ne 31, w przyszłym tygodniu, co- 
dziennie od godz. 7 do 8 wieczorem przyjmować 
będą następujący dyżurni członkowie: w ponie- 
działek—panna J. Berg, we wtorek—pani Wasz- 
czyńska, w środę — pan Musiatowicz, w cawar- 
tek—pan Mejer i w sobotę—p. Frej. 

Obecnie przez pośrednictwo biura poszukują 
miejse na wyjazd na’ czas wakacyjny trzy wy- 
kwalifikowane nauczycielki, posiadające języki: 
rosyjski, polski, niemiecki i francuski % kouwer- 
sacyą, oraz muzyką, tudzież pragną wyjechać na 
czas letni dwaj rutynowani nauczyciele w celu 
przygotowania chłopców do egzaminów powaka- 
cyjnych. 

Biuro pośredniczy bezplatnie. 

Przesyłanie pieniędzy pocztą. Z dniem dzi- 
siejszym przepisy o wysyłaniu pieniędzy za po- 
średnictwem przekazów rozciągnięte zostały na 
wszystkie miejscowości, bez względu na to, czy 
znajdują się w nich kasy skarbowe, lnb nie. 

Do wszystkich miejscowości posiadających 


oddziały pocztowo-telegraficzne można będzie wy- | 


syłać przekazy pieniężne: pocztowe za opłatą 15 
kop. do 25 rubli i 25 kop. do sumy 100 rubli; 
telegraficzne po tej samej cenie z dodatkiem ko- 
satu depeszy % 20 wyrazów. 

Największy dochód dzienny z tramwajów 
elektrycznych w Łodzi osiągnięty był w u 
biegla niedzielę i wynosił 2,087 rb. 

„Pankracy, Serwacy, Bonifacy, źli na ogro- 
dy chłopacy." Przysłowie to nie zawiodło i w tym 
roku. $ 

Już zdawało się, że zachmurzone niebo nie 
wypogodzi się wpredce i dni tych świętych 
obejdą się bez mrozu. 

Aliści wczoraj w dzień św. Pankracego wy- 
pogodziło się i wiatr pociągnął z północy, skut- 
kiem czego temperatura w nocy obniżyła się 
znacznie, tak, że dziś rano przed wschodem słoń- 
ca woda pokryła się cienkim lodem. 

Jeżeli kierunek wiatru się nie zmieni i niebo 
będzie pogodne, spodziewać się można przymroz- 
ków rannych, które szczególniej zaszkodzą rośli- 
nom kwitnącym w czasie obecnym. | 

Sprawa ss. Silbersteina. W swoim czasie 
donosiliśmy © akeyi. eywilnej, wytoczonej przez 


sukeesorów zmarłego w wannie domowej, skut- 
kiem wadliwego jej urządzenia, pomocnika ad- 
wokata przysięgłego Arnolda Silbersteina prze- 
ciwko właścicielowi domu Walfiszowi. 

Sprawa ta była juź wyzuaczoną do osądze- 
nia, lecz % powodu niestawienia się świadków 
odroczoną została. 

Obecnie termin osądzenia tej sprawy wyzna- 


czono na dzień 17 b. m., w jest w nadchodzącą | 


środę, na kadencyi II wyuziału karnego sądu 
okręgowego piotrkowskiego w Łodzi. 

Że strony Silbersteiiów stawać będzie ad- 
wokat przysięgły z Piotrkowa Gustaw Lewy, 
oskarżonego zaś Walfisza bronić będzie adwokat 
przysięgły Ettinger z Warszawy. 

Do sprawy wezwano trzech kolegów zmarłe- 
go w charakterze ekspertów w celu określenia su- 
my rocznego dochodu zmarlego. 

Z opieki nad zwierzętami. Od pewnego cza- 
su po ulicy Piotrkowskiej wałęsał się pies zara- 
żony Swierzbem, budząc wstręt w przechodniach, 
nikt jednak przez długi czas nie cheiat się nad 
nim ulitować, nawet czyściciel miasta, który omi- 
jał go widocznie, nie widząc dla siebie zysku 
w uprzątnięciu go. 

Nareszcie jedna z artystek teatru łódzkiego 
przyprowadziła go do swego mieszkania i z całą 
troskliwością rozpoczęła sama kuracye biednego 
zwierzęcia. 

Rzadko natrafić na tak dobre serce. 

Fałszywy alarm. Wczoraj o godz. 8 m. 45 
wieczorem zaalarmowano straz vguiową do poża- 
ru przy ulicy Cegielnianej pod N 32 

Wyjechał I 1 II oddziały straży, lecz po 
przybyciu na miejsce okazało się, ze alarm był 
fałszywy. 

Śledztwo w celu wykrycia karygodnego zło- 


| śliwca rozpoczęte. 


Straty od pioruna, poczynione w ubiegłą so- 
botę na nowej budowli przy ulicy Woduej w po- 
sesyi Birnbauma obliczono % górą na 1,000 rubli. 

Piorun uderzył w nowobudujący się komin 
fabryczny i rozpruł go na przestrzeni 12 łokci 
od góry. 

Przedsiębiorca budowlany p. Steck kazał ko- 
min rozebrać i zmuszony jest ptawiać na, nowo. 

Zuchwała kradzież. Na szosie prowadzącej 
do wsi Biskupia wola w pow. łódzkim, Franciszek 
Leder z żoną Maryanną i synem Franciszkiem, 
spotkawszy włościanina wsi Kały, zabrali mu si- 
łą konia. 

Lederowie zostali aresztowani. 


Świętokradztwo. W dzień św. Stanisława 


w kościele parafialnym w Rzgowie, mieszkanka | 
wsi Wiskimo w pow. łódzkim, Katarzyna Bi- | 


siacka 44 lat licząca, skradła 20 kopiejek. 
Sprawę skierowano na drogę sądową. 

Pożar od pioruna. We wsi Mileszki gm. Nowosolna 
piorun uderzył w wiatrak, należący do Gotliba Majera, 
skutkiem czego spalił się dach wiatraka, wartości 200 rb. 

Pozar w okolicy. Na folwarku Kotliny, gm. Czar- 
nocin spłonęły dwa domy drewniane, należące do generała 
Zakomielskiego, ubezpieczone na 1,300 rb. 

Przyczyna pożaru niewiadoma. 


| w imieniu Najświętszej 


Z ostatniej chwili. 


Dowiadujemy się, Ze pp. Geyerowie oprócz 
wymienionych już w Kronice ofiar postanowili: 
ufundować ochyonkę /dla dzieci fabrycznych na 
250 oraz zy: fabryczuą Tówaficj a 250 dzieci. 


7 
«pb. 


Zwycięskie orły Napoleona, pierwszego ce- 
sarza francuzów, przebiegły już całą Europe, 
ścieląc jej ludy pod stopy bohatera wieku. Na 
polach Austerlitz 2 grudnia 1805 roku rozegrała 
się krwawa bitwa trzech cesarzy, a rezultatem 
jej był pokój w Presburgu, zawarty 26 grudnia 
tegoż roku, mocą którego, Tyrol, zwany perłą 
w koronie Habsburgów, przeszedł pod władzę 
Bawaryi, podniesionej z elektorstwa do godności 
królestwa. 

Lecz tyrolczycy zbyt przywiązanymi byli do 
dyuastyi Habsburgów, aby znosić jarzmo obcego 
panowania. Jakoż burzyć się poczęli i przygo- 
towywać do powstania, na czele którego stanął 
Andrzej Hofer, zamożny oberżysta tyrolski, człek 
postaci atletycznej i męskiego serca. W krwa- 
wych bitwach, stoczonych 11, 12 i 13 kwietnia 
pod Insbruckiem, Hall i Szterzing pokonał on 
franenzów i bawarczyków i oswobodzit % pod 
panowania bawarskiego północny i środkowy 
Tyrol. 

Nieustraszony myśliwiec, cieszący się nie- 
ograniezonem zaufaniem i miłością wśród swoich 
Maryi Panny i cesarza 
austryackiego, uzbroił dzielnych tyrolezyków, 
słynnych w świecie strzelców i na ich czele 
siał postrach tak wielki, że dwa pułki bawar- 
skie złożyły broń przed jego ruchami, skoro 
swisnęly pierwsze kule 4 karabinów tyrolskich, 
nie chybiających nigdy. . 

Rycina nasza przedstawia chwilę, gdy po 
tryumfie tym Hofer wkracza do wioski tyrolskiej 
na czele zwycięskich hufców, wiodąc za sobą 
działa zdobyte i jeńców bawarskich. Po podpi- 
saniu zawieszenia broni w Znaim, Tyrol miał być 
znów odłączony od Austryi. Hofer pochwycił za 
broń i po ciężkich stratach, poniesionych na górze 
Isel, omal nie zmusił generała Lefebre do ustą- 
pienia z Insbracku. 

Skoro atoli przewaga nieprzyjaciół dalszy 


Pow 


į opór uczyniła niemożliwym, Hofer schronił się ze 


swoimi w góry, gdzie długi czas się ukrywał, aż 
nareszcie zdradzony w dniu 10 stycznia 1810 r. 
został pojmany i do Mantui odprowadzony. Tam 
stawiono go przed sądem wojennym i skazano 
na śmierć przez rozstrzelanie. 

Wyrok został wykonany 20. lutego. 

Pamięć Hofera cesarz atstryacki i lud ty- 
rolski uczcili pomnikiem, wzniesionym w kościele 
oo. Franciszkanów w Insbrucku. 


Czas bo j » by p 

reszcie uważaną za małe miasteczko prowicyo- 
nalne, nawet niepowiatowe, któremu wystarczyć 
mogą proste patryarchalne urządzenia. To już 
nie owa Łódź z przed trzydziestu laty, wiodąca 
żywot skromny, Łódź, na ulicach której dzisiejsi 
milionerzy przechadzali się w dni świąteczne 
w szlafrokach i pantoflach lub w, piękny dzień 
majowy, a maj nie był wówczas takim beksą, 
na Jaweezkach przed domkami popijali piwko, 
tak sobie bez żadnej żenady, gawędząc z sąsia- 
dami. Dziś to juź miasto duże, bardzo duże, roz- 
ległe, tętniące życiem i wrzawą tysiąca tysięcy 
wrzecion, przesycone gorączką złota, przepojone 
nektarem szwindlu, rucbliwe, aź za rachliwe mo- 
że. Więc gdy dawniej straż ochotnicza wy- 
starczała potrzebie, dziś zadaniu podołać już nie 
może. 

Dzielni ochotnicy nasi czynią, co mogą, ofiar- 
ność ich, ich męska odwaga i brawura podziw 
budzą, ale co nad siły, to nad siły. 

Co innego, gdy do pożaru wyjeżdża w peł- 
nym rynsztunku dość liczny i dobrze wyćwiezo- 
ny oddział stały miejskiej straży ogniowej, a co 
innego ochotnicy, wyrwani z objęć snu po cało- 
dziennej męczącej pracy, tej najlepszej z nianiek, 
co tak wybornie do kamiennego snu kołysze. 
Qzyliż można rościć do nich pretensye, skoro za- 
późno przybędą do pożaru? 


A w danym wypadku opóźnienie kilkunasto- 
minutowe mnoży klęskę stokrotnie i ofiary spro- 
wadza. 

Gdyby bowiem do domu Tennenbauma w pa- 
rę minut po ukazaniu się pierwszych płomieni 
nadbiegła straż w przyrządy ratunkowe zbrojna, 
może nie byłoby tylu ofiar. 

To też radzą już o stałej straży ogniowej 
i... może co uradza; więc niema powodu do pła- 
czu. y 

Czego więc płacze a płacze ten maj tego- 
roczny? 

Może żal mu tych bladziutkich twarzyczek 
plei obojga, pochylonych nad książką w dusz- 
nych pokojach, bo egzaminy zapasem. 

Dobrze jeszcze tym, którzy po  egza- 
minach odetchna pełną piersią wśród łanów 
wioskowych, napoja zmęczone płaca balsamiczuą 
wonią łąk i lasów prastare szamiących piosenki, 
pohulaja swobodni i syci wśród stogów, dyszących 
ożywezą wonią świeżo skoszonego siana. 

Jakże ich niewielu, tych szczęśliwych wy- 
brańców! 

Całe natomiast legiony uwolniono z izb 
szkolnych pozostaną wśród murów miasta, zmę- 
czonemi piersiami łapiąc powietrze przesycone 
dymem, kurzem i piaskiem, rozgrzane od roz- 
palonych murów, miasto odżywczych materyj, 


niosące do płuc młodzieńczych chorobotwórcze 
zarodki. 

Czyby też dla tych biedaków nie było ja- 
kiej rady, aby i oni zaczerpnąć mogli świeżego 
pól i lasów powietrza? 

Niestety nie! Gdyby byli dziećmi nędzarzy, 
wypoczynek letni na świeżem powietrzu zapewni- 
łyby im kolonie letnie. Ale to dzieci urzedni- 
ków, ofieyalistów fabrycznych, drobnych kupców, 
rzemieślników itp. pracowników średniego stanu, 
którym praca żapewnia jaki taki byt dla rodzi- 
ny, lecz na wybryki nie pozwala; duma znów 
bardzo w tym razie szlachetna i poczucie godno- 
ści własnej niedostępnemi czyni korzystanie z 0- 
fiarności publicznej. 

Dlaczego atoli nie mogłyby powstać kolonie 
letnie płatne, na których rodzice dziatwy mniej 
zamożnej mogliby umieszczać na czas wakacyj 
letnich dziatwę swą, by dać jej tak niezbędny 
dla jej zdrowia wypoczynek na świeżem po- 
wietrzu. 

Pomyślcie o tem ludzie dobrej woli. Wszak 
zagranica—a Łódź wszystko co zagraniczne tak 
bardzo naśladować lubi,—istnieją podobne kolo- 
nie letnie dla dzieci rodziców mniej zamo- 
żnych. 

Gdy już mowa o dzieciach, pozwólcie, że co- 
fnę się jeszcze parę kroków wstecz i przejdę do 
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Bank handlowy warszawski miał w roku ze- 
szłym. 1,180,665 rb. czystego od kapitału obroto- 
wego, który w roku zeszłym podniesiono do sumy 
12 milionów rb. Fundusz rezerwowy, z powodu 
nowej emisyi akeyj wzrósł o 2,127,000 rb. i wy- 
nosi 5.517,900 rb. 

W środę odbyło się zgromadzenie ogólne 
akcyonaryuszów banku; obradom przewodniczył 
p. Julinsz Wertheim, asesorami byli pp. A. Sza- 
nior i A. Czajewiez, sekretarzem p. Loewenstein. 
Zebrani zatwierdzili sprawozdanie za rok zeszły, 
w którem. między innemi, zawiadomiono, że do- 
datkowa emisya akeyj została w całości pokryta. + 

Na mocy zmiany ustawy dochód z funduszu 
rezerwowego za rok zeszły w kwocie 163,317 rb. 
doliczono do zysków banku, ponieważ fundusz 
ten wynosi więcej, niż trzecią część kapitału za- 
kladowego. 

Dywidende za rok zeszły oznaczono na 10*/, 
procent. 

Na wniosek rady akcyonaryusze przeznaczyli 
60,000 rb. na budowę politechniki w Warsza- 
wie, Suma ta płatna będzie w trzech ratach. Na | 
kupno domu dla filii w Lublinie przeznaczono 
5,500 rb. 

Do rady wybrani zostali ponownie wszyscy 
ustępujący. Nadto liczbę członków rady zwiększo- 
no przez wybór p. Edmunda Fuchsa. 

Konsulaty. W Warszawie mają 
bno otwarte konsulaty: rumuński, 
recki. 

Narodowości pomienione posiadają w War- 
szawie i w Królestwie Polskiem dość licznych 
przedstawicieli, rodzi się przeto potrzeba ustale- 
nia dla nich reprezentacyi danych krajów. 

Towarzystwo pracowników przemysłowych 
i handlowych m. Warszawy otrzymało w darze 
od p. Karola Więckowskiego w Annopolu pod 
Wołominem 16 tys. łokci kwad. gruntu. 

Na grantach tych ma być wybudowana wil- 
la dlu słabowitych ezłonków Towarzystwa. 

Zbiorowe zatrucie. Qnegdaj w domu M 13 
przy ul. Wiejskiej zachorowała ' cała rodzina | 
stróża domu, złożona z ezterech osób. Pomocy 
udzieliło Pogotowie ratunkowe, przyczem stwier- 
dzono zbiorówe otrucie, prawdopodobnie zepsutą 
galaretą, którą rodzina stróża jadła na obiad. 


być podo- 
grecki i tu- 


Z kraju. 


Łomża. Bardzo charakterystyczny fakt oszust- 


wa przytoczyły „Beba płockiei łomżyńskie*. 


tych niemowląt, dla których matki poszukują | 


opiekunów, ogłaszając w gazetach o dzieciach do 
oddania na własność. 

Dziecię na własność, czy coś bardziej bole- 
niejszego może się mieścić w trzech słowach tyl- 
ko? Czy można wyobrazić sobie większą niedo- 
lę, straszniejszą rozpacz nad matkę zmuszoną od- 
dać dziecię na własność ludziom nieznanym. 
ec się macierzyństwa, tej najpiękniejszej 
piękniejszych ozdoby plci niewieściej, krew 
z krwi swojej oddać ludziom obcym, niby szeze- 
nie lub rzecz martwą. Rozstać się z klejnotem 
nad klejnotami. 

Lecz co bywa jedynym, wyłącznym powo- 
dem, zniewałającym biedne matki do rozstawanią | 
się z dzieckiem? ~ 

Niech nam odpowie na to zdarzenie, pomie- 
szezone w wczorajszej bieżącej kronice ,,Rozwo- 
ju“, opowiedziane prosto, a w treści tak wy- 
mowne. 

Rozpustni robotnicy sprowadzili do mieszka- | 
nia współtowarzyszkę pracy, dziewezynę fabry- 
czną i skrzywdzili ją nadużywając jej zaufania. 

Niemowlę dla robotnicy lub służącej, to cię- 
żar nad siły. Toż, choć seree jej się krwawi, 
oddaje dziecinę swoją na własność. Lud nasz 
wiee jest tak bardzo rozpustny i zdemoralizo- 
wany? 

O nie! — Ma on najlepsze instynkty i sil- 
nie odczuwa wszystko, co piękne, szlachetne i 
wzniosłe, ale pomimo to gotów jest do czynów 
najdzikszych, do objawów najbardziej brutalnych, 
do zdeptania węzłów rodzinnych za lada podmu- 
chem rozpętanych namiętności. 


Tym razem ofiarami wyzysku padli uezni 
wie szkół miejscowych. Oto, jak się fakt przed- 
stawia: 

Prócz istniejącej od lat kilkunastu księgarni 
p. Rychtera, istnieje sklep z materyałami piśmien- 
nemi niejakiego p. L., który zajmował się nadto 
sprzedawaniem podr: ów naukowych dla mło- 
dzieży szkolnej. Sklepik ten powstał w roku b. 
w Nowym Rynku i zwabiał dziatwę szkolną kre- 
dytem. Kredyt sklepikarza podobał się bardzo 
uczniom młodszym, gdyż pozwalał im często kwo- 
na kajet lub książkę, obrócić na 
w, lub tym podobnych drobnostek. 
ósł do pewnego poziomu, przyjętego 
przez sklepikarza, odmawiał on kredytu nadal, 
żądając zwrotu pieniędzy, dłużników zaś niepo- 
prawnych straszył rodzicami, którzy o długu nie 
wiedzieli. Uczeń prosił zwykle o zwłokę, często- 
kroć jednak, w braku pieniędzy, znosił sklepika- 
rzowi książki, oceniane bardzo nisko. Nieposia- 
dający własnych książek uczniowie, przywłaszezali 
sobie książki kolegów, do czego niejednokrotnie, 
podobno, zachęcał księgarz. Władza szkolna, za- 
uważywszy w końcu zły wpływ księgarni na 
uczniów, wykryła żródło jego i przy pomocy po- 
lieyi, urządziwszy rewizyę w sklepie p. L., odda- 
ła wyzyskiwacza pod sąd. Okazało się, że nie 
posiadał on weale prawa sprzedaży książek. 


— Pierwszy w kraju dom zarobkowy Towa- 
rzystwa, pozostającego pod opieką Jej Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszej Pani Aleksandry Teodorówny, 
wkrótce powstanie w Łomży. Jak donoszą „Birż. 
Wied.*, ustawa tego domu wzorowaną jest na za- 
twierdzonej przez ministeryum ustawie normalnej. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


Zjazd weterynarzy w Wilnie. W połowie 
kwietnia r. b. odbył się w Wilnie zjazd wetery- 
narzy, pod przewodnictwem inspektora gubernial- 
nego p. Filatowa, przy asysteneyi członka wileń- 
skiego zarządu miejskiego generała Szarskiego, 
oraz współudziale wszystkich gubernialnych i po- 
wiatowych lekarzy weterynaryi, w liczbie kilku- 
nastu osób. 

Należy oddać sprawiedliwość, iż miasto Wil- 
no pierwsze zainicyowało tego rodzaju 
który aczkolwiek zebrał niewielu uczestników, 
to jednak rezultatem swoim, ilością podniesionych 
kwestyj itp. zasługuje pa zaznaczenie. 

Głównym punktem obrad było obmyślenie 
zapobiegawczych Srodkéw przeciw pojawiającej 


| się w gubernii wileńskiej epizootyi. 


Wiadomo, że karbunkuł 


nietylko przynosi 


Gdzież leżą powody tego rov 
dzy wewnętrzną jego istotą a jej prz 
zewnatr’ 

Wynika to z pracy tych, co zamiast być im 
przykładem, sieją gorliwie wśród ludności fabry- 
cznej zarazę i zepsucie, zgorszenie i demorali- 
zacyę. 

Rzucają oni pełuemi garściami ziarna roz- 
pusty pomiędzy robotnice szepeząc im do ucha 
dwuznaczne a sprośne wyrazy, cyniczne dowci- 
py, lub dopuszczając się % nimi nieskromnych 
żartów, które rumieńcem wstydu kraszą ich obli- 
Cza. 

Opornej grozi systematyczne prześladowanie. 
Straszna ta groźba, zamyka usta nietylko robotni- 
com, które miały nieszczęście zwrócić na siebie 
uwagę ale nadto obezwładnia jej męża, ojca, bra- 
ta lub towarzysza pracy, któryby zechciał stanąć 
w jej obronie. | 

Wyradza to wzajemną nieufność między obu 
płciami, pewne rozgoryczenie i podejrzliwość, któ- 
re przedostają się do ognisk rodzinnych, narusza- 
jąc ich spokój i har-monię. 

Mąż podejrzywa Zone, rodzice córkę, brat 
siostrę, narzeczony narzeczoną, które znów z ko- 
lei rzeczy, bezsilne wobec swoich gorszycieli, 
z sercem przepełnionem goryczą przyjmują ich 
wymówki i, zamiast łagodzić, rozdrażniają niepo- 
rozumienie, częstokroć nawet doprowadzają je do 
wybuchu, którego ofiarą staje się kobieta. 

Zmieważana czynnie przez męża, ojca, brata 
lub narzeczonego, nieszczęśliwa kobieta ukarana 
za winę, której nie spełniła, pomawiana 0 czyn, 
przed którym broni się uporczywie, przywołując 


1 


znaczne szkody w stadach rolnikom, lecz zaraża 
ludzi, których często wyleczyć trudno. 

Rozsadnikami karbunkulu w tutejszych oko- 
licach są przeważnie garbarnie, rok rocznie kilku 
lub kilknnastu robotników ulega tam zarażeniu. 
Skóry, napływające prawie ze wszech stron pań- 
stwa nie podlegają prawie żadnej kontroli, wo- 
bec tego postanowiono dla zapobieżenia złemu 
żądać ustanowienia w Wilnie i Smorgoni kamer 
dezynfekcyjnych, oraz lekarzy i felezerów miej- 
scowych. Skóry w takim razie nie będą szły 
wprost do wymienionych fabryk, lecz wprzód 
nadsyłane być muszą do kamer, skąd dopiero po 
dokonanej dezynfekcyi oddawane będą właścicie- 
lom garbarni. 

Radzono także nad uregulowaniem przewozu 
bydła, co w terażniejszych warunkach bywa czę- 
sto przyczyną wybuchów epizootycznych. 

Zjazd doszedł do wniosku, że tylko oględzi- 
ny bydła, przeznaczonego na dalszy transport 
i wydanie świadectwa przez lekarza weterynaryi 
położy tamę przowożeniu chorego bydła i przy- 
piluuje wykonywanie odnośnych przepisów. 

W tym też celu zjazd żąda ustanowienia 
w kilku punktach gubernii, na większych sta- 
cyach kolejowych weterynarzy, którzyby byli 
obowiązani stawać na każde wezwanie obywa- 
teli lub handlarzy bydła i oglądać wysyłane 
sztuki, oraz zaopatrywać je w odpowiednie na- 
pisy. 
W Wilnie ma wkrótce także powstać nowa 
bydłobójnia, na którą już wyasygnowano fundusz 
w kwocie 200,000 rb., będzie ona urządzona pod 
nadzorem weterynaryi, według ostatnich wyma- 
gań nauki i hygieny. 

Postanowiono także rozpostrzeć baczną kon- 
trolę nad jatkami i rzeźniami powiatowych mia- 
steczek, 

Dla zapobieżenia rozszerzaniu się zarazy kar- 
bunkulowej za najskuteczniejszy środek uznano 
palenie nawozu, oraz postanowiono urządzać dla 
sztuk dotkniętych zarazą osobne cmentarzyska. 

Na zakończenie posiedzenia debatowano nad 
obowiązkowem szczepieniem tuberkuliny u bydła 
w celu uniknięcia częstych wypadków gruźlicy. 

Dla wykonania wszystkich odnośnych prze- 
pisów i ulepszeń, liczba weterynarzy - lekarzy 
i felezerów okazała się za małą, wobec czego 
postanowiono żądać zwiększenia ilości felezerów 
do 4 na powiat. 

Uchwały zjazdu przesłane zostały do Peters- 
burga władzom dla zatwierdzenia. 

Białystok. W tych dniach na pierwszej wior- 
Scie od Białegostoku, na drodze baranowiecko-po- 
leskiej kupiec miejscowy, Lajba Asz, rzucił się 
fad koła pociągu, które go literalnie zmiażd- 
żyły. 

Asz pozbawił się życia wskutek złego stanu 
swych interesów; liczył lat 30. 


na pomoc całą finezyę kobiecą, powoli zatraca 
wstyd niewieści, poczucie godności własnej i spra- 
wiedliwości, aż wreszcie ulega gorszycielowi, 0 ile 
przedtem jeszcze do uległości tej brutaluie nie 
była zniewoloną. A bywa i tak, i to bez żadnej 
uwagi na wiek lub stan fizyczny ofiary. 

Takiemu stanowi rzeczy może położyć kres 
tylko wspólna praca wszystkich, komu dobro 
ogółu leży na sercu; przedewszystkiem zaś lu- 
dzie inteligentni, mają poniekąd obowiązek praco- 
wać nad wykarezowaniem zachwaszczonej niwy 
i uspołecznieniem powierzonego ich opiece ludu, 
który nietylko jest siłą roboczą, żywym motorem 
fabryki, ale nadto podścieliskiem społeczeństwa, 

W pracy tej piękna rola przypada wam pa- 
nie pryneypałowe, dyrektorowe i inżynierowe, 
rola opiekunek uboższych sióstr waszych przed 
brutalstwem ludzi — zwierząt. 

Wpływajcie na mężów, braci i ojców wa- 
szych, by ani jeden czyn podobny nie uszedł 
bezkarnie, by surowo i bez litości karano gorszy- 
cieli, pracujcie nad podniesieniem umysłowego 
i moralnego poziomu kobiety robotnicy, nad 
oczyszczeniem z niewiary, podejrzliwości i bru- 
dów ogniska rodzinnego biednej, a  spełnicie 
piękną służbę publiczną, na wzór tych dawnych 
matron i dziewic, co były westalkami rodzinnego 
ogniska. 

Krzywda wyrządzona siostrzycy waszej, bo- 
dajby na najniższym szezeblu drabiny społecznej 
Bóg ją umieścił, jest zniewagą dla całej płci 
waszej. 

Janusz. 


ROŻWÓJ. — Sobota, dnia 13 maja 1899 r. 
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KRWAWE GOŹDZIKI. 


Legenda z podań ludowych o Zamku Raciążskim. 


W czasach zamierzchłej przeszłości, kiedy 


do siedzib nadwiślańskich Polan zaledwie pierw- | 


sze promienie światła wiary Chrystusowej prze- 
dzierać się zaczęły, w cichym zakątku ziemi 
słończyków żył orząc skibę rodzinną, wielce sza- 
nowany ród Niemojów. Czy w radzie na wiecach, 
czy w polu wobec wroga, Niemoja przewodni- 
czyć musiał; bo wielka powaga jego rodu sta- 
wiala go zawsze na czele ludu, eo patryarchal- 
nym rządził się obyczajem, a trudniąc się roz- 
bojem i napadami, daleko zasłynął pośród ościen- 
nych plemion. zwyczajem słowian więcej do roli, 
jak do oręża ochoczych. Niemoje był to ród 
wielce bogaty; — w stajniach rżały u żłobów 
rącze swego chowu koniki, w skrzyniach bez 
likn odzieży i szat świątecznych, kosztownych 
futer, bławatów i aksamitu, na ścianach mało 
jeszcze rozpowszechnione u słowian zbroje i kol- 
czugi, w boju na niemeach zdobyte, w komorach 
i piwnicach obfitość jadła i napoju. Lecz nad 
wszystkie dobra tego świata, nad zaszczyty 
i mienie, drogim był staremu Niemoi dzielny po- 
tomek jego rodu, pierworodny syn, dziedzie do- 
statków i imienia. Smagly, jak topola nadwi- 
ślańskiej ziemi, silny i barczysty, czy to w boju, 
czy pośród zabawy pierwszy między rówieśni- 
kami, młody Niemoja napełniał serce ojcowskie 
dumą niesłychaną, a na twarzyczki kraśnych 
dziewój słończyków płomienny wywoływał ru- 
mieniec, 

1 cieszył się stary Niemoja synem jedyna- 
kiem i patrzał pilnie, którąby z dziewic vza- 
szczycić wyborem na stanowisko przyszłej ma- 
trony rodu, gospodyni w zamożnej kmieciej chacie. 

I biły serduszka słońskich dziewczyn przy- 
Spieszonem tętnem, ilekroć młody Niemoja zwró- 
cił ku której zaloty, lub w czasie tańca i za- 
bawy silniej do piersi przycisnął. 

Mimo to przecież żadna z pięknych dziew- 
cząt, a niebrak ich było pośród słończyków, nie- 
zdołała pozyskać względów urodziwego chłopca. 
Snać Dziewanna, bogini miłości, pilnie strzegła 
swego ulubieńca, przeznaczając mu między śmier- 
telnemi wybrankę, godną jego urody i dostat- 
ków. Może jednę z nimf wodnych, lub leśnych 
rusałek, a może zaczarowaną księżniczkę, wy- 
padkiem zabłąkaną wśród luda, co prastarym 
ojeów zwyczajem wivdł żywot w patryarchalnej 
prostocie. 

I żył sobie młody Niemoja spokojny a szczęś- 
liwy, to polując na dzikiego zwierza po nieprze- 
bytych kniejach i puszczach, to orząc zagon oj- 
czysty, to prując silnem ramieniem szare fale 
Wisły, w pogoni za rybą, co w owe czasy ob- 
ficie napelniata jej wody. Naraz, jakby urokiem 
rażony sposępniał nagle. Uśmiech uleciał z jego 
pięknych ust, bujnym ocienionych wąsem, rumie- 
niec zniknął z kraśnego oblicza, a jasne błękitne 
oczy, pogrążone w zadumie, biegły gdzieś w dal 
nieprzejrzaną, ku murom potężnego zamczyska, 
co, jak niedostępne gniazdo orle, rozsiadło się na 
wzgórzach Raciążskich. Cudnaz bo była mie- 
szkauka owej niedostępnej siedziby, rozbójsi 
czego gniazda Geronów, co gnani zaborczym in- 
stynktem na spokojnej ziemi słowian rozbili na- 
mioty i wiecznie krwi cheiwi, łupów niesyci, 
szerzyli postrach pośród okolicznych mieszkań- 
ców, a dla karawan kupieckich byli prawdziwą 
plagą zagniewanych niebios. 

Szczególniej ritter Geron, z odwiecznych la- 
sów starej Germanii przybyły, zbudowawszy na 
górach Raciążskich potężne Zamczysko, gniótł 
silną prawieą okolicznych rolników, którzy jak- 
kolwiek nie uznawali jego władzy, korzyli prze- 
cież głowy przed siłą, niosąc w ofierze pysznemu 
teutonowi dobytek własny, owoce znojnych tru- 
dów i pracy, a nierzadko stokroć cięższą—z wła- 
snej dziatwy daninę. Wypędzony 4 ojczystej 
ziemi za rozboje i łotrostwa, jakich dopuszczał 
się bez liku, zaborczy teuton na pięknej ziemi 
słowian puścił wodze nieokiełznanej dumie i chci- 
wości, lupiae, eo tylko złupić się dało, mordujae 
i gnębiąc słabych bezbronnych rolników. Był on 
niejako przednią strażą tych, co w wieki na- 
stępne iść mieli w słowiańskie ziemie, szukając 
sławy i chleba a pogardzając ludem, na którego 
ziemi znalazłszy przytułek, ogromnych dorobili 
się fortun. í = 


Bogaty i szanowany Niemoja niełatwym był 
kąskiem do strawienia dla chciwego syna Ger- 


manii. Toż za jednem jego skinieniem mogły wy- + 
okolicznych liczne + 
rzesze śmiałych słończyków, a uzbrojone w to- ' 


roié się z puszcz i borów 


pory i łuki zagrozić nie żartem orlemu gniazdu, 
mimo silnych murów, wzniesionych na niedo- 
stępnem podówezas wzgórzu. A w murach tych 
krył Geron najcenniejszy swój skarb na ziemi, 
cudną jasnowłosą  Mildę, jedyną córę, jedyne 
szczęście swoje. Zony, którą zdobył przemocą, 
nasyciwszy się jej wdziękami, dawno już nie ko- 
chal. Rozpusta zagłuszyła w nim wszelkie lepsze 
instynkty, a krwawe rzemiosło i bezustanne 
boje, w celach łapieży prowadzone, zdziczyły 
i uczyniły okrutną i tak już dziką z natury duszę 
Gerona. 

Tylko kiedy usłyszał srebrny głos ukochanej 
Mildy, prastarą germańską nucącej piosnkę, kiedy 
spojrzał w błękitne jej oczy, pogładził szorstką 
dłonią jedwabiste warkocze, do duszy jego wle- 
wało się jakieś słodsze nieznane mu dawno uczu- 
cie, w uszach nieziemska brzmiała melodya, świat 
lepszym, jaśniejszym się zdawał, a dzikie burz- 


liwe namiętności ustępowały miejsca łagodniej- 


szym uczuciom. I gotów był dla szczęścia uko- 
chanej jedynaczki nie skąpić najcięższych ofiar, 
i marzył dla niej o księciu z krwi Cezarów 
Rzymskich, o wieńcu władców starej Germanii. 

Piękna nad wszelki wyraz Milda spotkała 
młodego Niemoję na jednej z uroczystości ludo- 
wych. Dorodny młodzian, przenoszący giową 
najwyższych, zręczny i śmiały. zwrócił uwagę 
dziewczęcia, przykuł jej wzrok do siebie na długo, 
niezatartem wspomnieniem wkrałd się do jej ser- 
duszka. Niemoja oniemał na widok pięknej teu- 
tonki, zdawało mu się, że ma przed oczyma 
nadziemskie zjawisko, nimfę leśną, lub wodną 
rusałkę, zablakana wypadkiem wśród śmiertel- 
nych. 

I stracił krasę oblicza i uleciał sen z jego 
powiek; smutno mu było bez niej pośród weso- 
łych towarzyszów eodziennych trudów i zabawy, 
Tylko kiedy w maleńkiem ezółenku, kolysany 
falami Wisły, przepływał pod murami zamczyska, 
i z pluskiem fali w zawody rzucał w przestworza 
jednę z owych smętno-łzawych słowiańskich pio- 
senek, pelnych tkliwego nezucia w duszy robiło 
mu się tak jasno, tak błogo, jakby otoczony 
białemi ramionami ukochanej Mildy, płynał gdzieś 
w nieznane krainy, pełne czaru i uroku. 

Nakoniee i stary Niemoja, zaniepokojony po- 
sępniejszem, z dniem każdym, obliczem syna jął 
go spowiadać po swojemu; uż wreszcie trochę 
uparty i rozpieszezony przez rodzica młodzian, 
wyjawił mu troskę serdeczną, przysięgając na 
bogi, że bez uroczej niemkini żyć już nie może. 

Zachmurzył czoło stary patryarcha. Nie 
o takiej on marzył synowej, nierad bratał się 
% niemcem, co tylko kajdany i niewolę niósł na 
wolną ziemię jego ojców. Lecz dla ukochanego 
jedynaka gotów był ua wszelkie ofiary. Oblókł- 
szy zatem co przedniejsze sżaty, otoczony gro- 
nem wiernej drużyny, dosiadł konia, ruszył na 
zamek pokłonić się rycerzowi i prosić o rękę 
jego córy dla swego jedynaka. Jakkolwiek za- 
twardziały poganin prayrzekal, że syn jego 
przyjmie wiarę chrześcijańską, a tym sposobem 
piękna Milda będzie jedyną panią w zamożnej 
słowiańskiej zagrodzie. 

Z pogardą pyszny germanin odrzucił propo- 
zycyę starego Niemoi. On, rycerz rodu, którego 
dziadowie gromili niewolnicze plemiona ua pół 
dzikich słowian, w imię cywilizacyi i wiary 
w Ohrystusa gnąc ich karki pod niewolnicze 
jarzmo, on, syn prastarej i pełnej chwały Ger- 
manii miałby oddawać jedyną córę, jedyny 
a tak cenny swój skarb na ziemi i komu? Sło- 
wianinowi—0Ozyż nie dość robił zaszczytu, jeżeli 
uścisnął dłoń starego Niemoi, jeżeli przy jednym 
z sobą posadził go stole? Czyż zuchwały ten 
kmieć słowiański nie powinien aż nadto być 
szczęśliwym, gdy osada jego wolną była od łu- 
pieskich najazdów Gerona? Sięgać zuchwale po 
rękę jego córki—dla swego syna, słowiańskiego 
parobka, — to czelność przechodząca wszelkie 
granice. Ą 

Zerwał więc stosunki z Niemoją i tak jemu, 
jak i jego synowi zabronił nawet pokazywać się 
w zamku, w razie przeciwnym grożąc gniewem 
i krwawą zemstą. A że gniewać i mścić się 
umiał, świadczyły o tem niedopalone zgliszcza 
domostw i chatek, zrabowany dobytek, pohań- 
bione niewiasty tych, eo gniew potężnego pana 


na głowę swoją ściągnęli i więcej rolnicy, niż 
rycerze przemocy oprzeć się nie zdołali. 

Lecz potęga miłości, owa od początku stwó- 
rzenia wszechpotężna siła, zdolna urągać wład- 
com ziemi, nie zna różnie społecznych, odmiennej 
wiary, plemiennej nienawiści. Zawsze młoda, 
zawsze świeża, wiecznie urocza, pokruszyć mury 
zdolna, zerwać żelazne łańcuchy, pokonać wichry 
i huragany. 

Odtąd, ilekroć księżyc skrył się za chmury, 
leciuchno, bez szmeru prawie, sunęło po grzbie- 
tach ful wiślanych wątłe czółenko, a w niem na 
ciemnem tle noey rysowała się doradna postać 
młodzieńca. 

Ostry przenikliwy krzyk 
nocną ciszę. Ukryte wśród zarośli maleńkie 
drzwiezki, wiodące do lochu w podziemiach 
zamku, otwierały się cicho i biała wiotka postać 
dziewczęcia spływała w silne ramiona młodego 
Niemoi, taliła jasną główkę do jego piersi, a łódź 
cichutko mknęła po szarych nurtach Wisły ku 
oddalonej wysepce. Tam zdala od ludzi, odziani 
cieniami nocy, przy gwarze słowików, na mięk- 
kiej kwiecistej murawie pędzili młodzi długie 
godziny, pełne czarów i rozkoszy nadziemskich, 
żadnem nieopisanych piórem. Trzeba być mło- 
dym, czuć i kochać umieć, aby pojąć rozkosz 
tej chwili, kiedy ukochaną tulimy w ramionach 
i świat cały ginie nam z przed oczów. Jakże 
błahemi wydają się wówczas wszystkie ziemskie 
cierpienia, przeżyte bóle, przełamane przeszkody. 
Jakżesz rozkoszne uczucie pierś prawie rozsadza, 
żywszym obiegiem krew po żyłach przelewa, — 
całą istność w niebieskie unosi przestworza, Siwo- 
włosy starzec na wspomnienie chwilowych mło- 
dzieńczym płonie rumieńcem, zamglone jego oko 
żywsze ciska blaski, wiekiem i trudami pochy- 
Jona postać prostuje się i prawie w olbrzyma 
wyrasta. 

Długo rycerz Geron i stary Niemoja nie byli 
świadomi słodkich chwil szczęścia, jakiemi mimo 
ich zakazu poili się młodzi; ale wszystko na 
świecie mnsi mieć swój początek i koniec; nawet 
na duie nektarem nalanej czaszy męty i gorycz 
osiadaja, więc też i następstwa tajonej miłości 
dwojga zakochanych musiały wreszcie stać się 
widocznemi dla najbardziej nawet obojętnego oka, 

Pogrążona w bezustannych modlitwach ipo- 
kutniczych praktykach matka Mildy nie zwra- 
cała zbyt wielkiej uwagi na córkę, lecz za to 
czuwało nad nią argusowe oko szarpanego za- 
zdrością, wynikiem beznadziejnej miłości, sługi 
i uczestnika łupieskich wypraw Gerona, wierne- 
go towarzysza broni i giermka. Pobladłe liea 
dziewczyny, częsta na jasnem czole zaduma, 
ślady łez na policzkach, zbudziły podejrzenie 
giermka, a chytra germańska natura dopomogła 
ma wkraść się milezkiem do tajemniczego ustro- 
nia zakochanych i podpatrzeć ich zdradnie w chwili 
miłosnych uniesień, 

Mściwy, krwiożerczy germanin opowiedział 
rzecz całą Geronowi, nie nie skrywając. 

Strasznym zawrzał gniewem pyszny poto- 
mek teutońskich rycerzy na wieść, że ukochana 
jego córa nosić może w łonie owoe miłości sło- 
wianina; za podszeptem chytrego giermka posta- 
nowił pilnie śledzić młodą parę, aby w stosownej 
chwili straszną i krwawą wywrzeć zemstę. 

Raz o wieczornej godzinie, na łączce, po- 
śród wysepki, leżącej naprzeciw zamku, ukryci 
przed okiem ciekawych rozłożystymi konarami 
wierzb i wikliny—oboje młodzi tulili się do sie- 
bie. On złożył głowę na jej kolanach i miłością 
pijany, patrzył w niebieskie jej oczy. Ona białą 
dłonią gładziła jego płowe kędziory i napół 
uśmiechnięte koralowe usteczka rozchylala do 
pocałunku. Pogrążeni w miłości nie widzieli nie 
okrom siebie, nie słyszeli nic, oprócz cichym 
szeptem wymawianych słów uwielbienia, jak roz- 
O a ne aS 
ków gorące. Wreszcie on oplótł białą szyję 
dziewczyny męskiem ramieniem, usta do ust jej 
przycisnął i cały oddany rozkoszy, namiętnie 
tulił ją do łona. 

Ukryty w zaroślach Geron wraz z gierm- 
kiem, byli niemymi świadkami tej sceny. Poru- 
szona mściwą ręką cięciwa jego łuku warknę- 
ła głucho,— powietrze przedarł świst pierzastej 
strzały, —stalowe żądło przebodło lewy bok mło- 
dzieńca. 

Zerwała się przerażona Milda, łzy strumie- 
niem polały się z jej oczu i zmięszane z obficie 
płynącą krwią kochanka zrosiły zielony kobie- 
rzec murawy. 


sowy przerywał 
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Na widok ojea—co z łukiem w dłoni a gro- 
zą w ponurem oku zbliżał się do niej—przera- 
żona—pełna nieopisanej trwogi — pobiegła nad 
stromy brzeg rzeki, ciągnąc z nadludzkim wysił- 
kiem trupa młodego Niemoi za sobą—i z nim 
razem stoczyła się w nurty Wisły. 

Długo 
zamknęła swoje nurty po nad głowami nieszczę- 
śliwych kochanków, tocząc dalej spienione fale, 
stał ponury Geron, pogrążony w ciężkiej za- 
dumie. 

Odtąd dni jego pokryła czarna smutku opo- 
na. Zgasł jasny promień żywota, a jego miejsce 
zajęła ciemna smuga rozpaczy, bólu i ciężkich 
wyrzutów sumienia, I tułał się nieszezęsuy po 
okolicznych górach, strasząc spokojnych miesz- 
kańców—tak, że po dziś dzień jeszcze w ustach 
ludu tych okolic przechowało się podanie o du- 
chu, pokutującym za zbrodnie w podziemiach 
starego zamczyska. 

Skoro stary Niemoja dowiedział się o tra- 
gicznej śmierci syna, zawrzała w jego piersi sza- 
lona burza, w sereu obudziło się tak obce sło- 
wianinowi pragnienie zemsty, krwawej, nieubla- 
gawej. I błądził po górach i wąwozach, otacza- 
jących zamezysko, szukając mordercy syna, 
sprawcy sierocej starość 


nad brzegiem wody, eo poważnie | 7 


Spotkali się nareszcie dwaj śŚmiertelni wro- | 
gowie i zawrzał bój straszny, —olbrzymi. Sło- | 
wianin uzbrojony toporem śmiało dat pole niem- | 


cowi zakutemu w żelazo; i ufny w opiekę pra- 
starych bogów, potężny zemstą, wynikiem naj 
szczytniejszej rodzicielskiej miloSci—ani na chwi 
lg nie wątpił o zwycięstwie. Był to prototyp 
owych bojów, jakie w następne wieki staczali 
synowie tej ziemi z nawałą germańską, rwącym 
potokiem zalewającą piękne ich krainy. Wreszcie 
po długiej a tak nierównej walce padł rycerz 
germański u stóp mściwego ojca, ponosząc słusz- 
ną karę za zbrodnie i gwałty. 

W zamku pozostała osierocona wdowa bez 
męża i córy, Długo, bardzo długo wiodła ona 
pokutniczy żywot, a umierając przekazała zamek 


jedenaście nagród, 


i przyległe ziemie dnehowieństwu, co pośród po- | 


gańskich słowian szerzyło słowo Boże. 
Zezasem siedziba rozbójniczego rycerza sā- 
mieniła się w Jetuią rezydencyę biskupów Ku- 


jawsko-Kaliskich, a wzniesiona przez nich wspa- | 


niała świątynia przetrwała až do naszych czasów. 

Powoli w kolei wieków i Wisła zmienila 
swoje koryto, a więcej oddalając się od zamku, 
osuszyła miejsce, gdzie dwoje nieszczęśliwych 
kochanków w miłosnym złączonych uścisku cichy 
grób znaleźli. Tylko do dziś dnia jeszcze na 
łączce jednego ze wzgórz raciążskich, co: stano- 
wił niegdyś ową wyspę miłości, rosną prześliczne 
białe i czerwone goździki. 

W ustach ludu przechowane podanie, na 
podstawie którego snaliśmy niniejszą opowieść, 
dodaje, że biały goździk to łzy nieszczęśliwej 
Mildy, wylane na widok śmierci kochanka a czer- 
wone, to krew młodego Niemoi. 

St. Łąpiński. 


Rozmaitości. 


i udoskonalaé. Wy 
jaca swoje narodowe: tańce, jeszcze 
wszystkie warstwy, polskiego społecze! y 
na jednym poziomie wykształcenia zachowała je 
wtedy, kiedy się wybitnie zarysowała różni i 
dzy wykształconemi i niewykształconemi warstwa- 
mi. A to nie mogło nie mieć wpływu na elegancye 
i gracyę polskich tańców. Następnie, kiedy Rzec: 
pospolita skońc: woje istnienie, panowie, 
a za nimi prosta klasa nie mogli zaniedbac swoich 
tańeów przez uczucie patryotyzmu, silnie rozwinię- 
tego u polaków. ię 

Z polskich tańców najprzód należy wskazać 
„Polonezaś, który najpierw wszedł do liczby dwor- 


A) 
| młody architekt wiec 


skich, a następnie do wog 
to poważny, ys 
‘h dźwięków muz; 


wiecie rozpow 
pełnych ży 
ba je widzi 
p y urok i oryginalno: 
dlniej mazu: niepolak, chocia 
kniej, nie na, jak należ; 
“to nędzni naśladowcy tance! 


chniony „Mazur. 

i rających tań- 
zez polaków, 
ch tańców, 


Uniwersytet w San-Francisko. Wielki u 
wersytet powstaje w San-Franci dzięki ofiar- 
ności pani Phoebe Hearst, wdowy po senator; 


Kaliforni. Będzie to 


certowe i 
ki it. d. y: i połączone będą 
gankami, opartymi na filarach. Pomyślano też o po- 
czcie, telefonie i kolei żelaznej. 

Osada powstanie pod samem miastem, w ma- 
lowniczej dolinie, otoczonej lesistemi gó Li 
zlacheina 
ż e nie krępować względami 0 
emi; poświęciła ona na ten cel prawie ca- 
olbrzymi majątek, przeznaczywszy tylko 
i kilka milionów, a sobie zapewniwszy doży- 


'ciowi 


syteck 


ym 
i: czterech fran- 
w: 4 amerykanów, oraz 
łeński, Rudolf D. Pomiędzy 
tymi nagrodzonymi odbędzie się te nowy, kon- 
kurs na plan szczegółowy, któryby już posłużył za 
podstawę do, budowy. 


cużów, jeden szwajcar. 


Telegramy. 


j Mości Najjaśniejszego Pana, wówczas 
Cesarzewieza Następcy Tronu, od grożącego niebez- 
pieczeństwa w mieście Otsu w Japonii. 
Petersburg, 13-go maja. „„Nowosti** donoszą: 
Ministeryum oświaty opracowało normalną usta- 
wę dla urządzania wszelkiego rou.aju kursów. 
Projektowane są ułatwienia co do wydawania 
pozwoleń na urządzanie tych kursów. A 
Paryż, 13-go maja. Rochefort przepowiada 
że rewizya dojdzie do skutku, ponieważ syndykat 
dreyfusistów przekupił świeżo ośmiu członków try- 
bunału kasacyjuego, oraz prezesa gabinetu Dupuy'a. 
Minister wojny zapowiedział, że po wydaniu wy- 


| roku w sprawie Dreyfusa, przystąpi do surowego 


| przyjąć regulamin surowszy od wszystki 


ukarania winnych, choćby nawet cały sztab ge- 
neralny został dotknięty. 

Wiedeń, 12-go maja. Do „Polit. Corr.” do- 
noszą z Haagi: „Krążą pogłoski, że aby zapo- 
biedz rozszerzaniu programu konferencyi w spra- 
wie rozbrojenia, mocarstwa zgodnie postanowiły 
h, jakie 
do tej pory na konferencyach międzynarodowych 
przyjmowano. Z tego powodu postanowiono od- 
rzucać petycye do konfereneyi od wszelkich to- 
warzystw politycznych i niepolitycznych, jak rów 
nież wnioski, 


Londyn, 13-g0 maja. Do „Timesa“ donoszą 
u Kairu, że 260 derwiszów pospołu żonami 
j dziećmi poddało się komendantowi angielskiej 
kanonierki na Białym Nilu. 

New-York, 13-go maja. Mac-Kinley zwola 
kongres na sesyę nadzwyczajną, aby jeszcze przed 
wyborami załatwić sprawę filipińską, oraz kwes- 
tyę waluty. 

Paryż, 13-go maja. Minister kolonii otrzy- 
mał telegram z Dżibuti, zaprzeczający pogłoskom 
o zamordowaniu Marchanda, jak również telegram 
od samego Marelianda, wysłany z Harraru w koń- 
eu kwietnia. Spodziewa on się, że w połowie 
maja będzie w Dżibuti 

Paryż. 13-g0 maja. Odbył się pierwszy uro- 
czysty obiad w pałacu elizejskim od śmierci Fan- 
rea. Honory domu czynili państwo Loubet. 
W rzędzie ambasadorów i posłów znajdował się 
i przedstawiciel Rosyi, książę Urusow. Po obie- 
dzie odbyło się przyjęcie ciała dyplomatycznego 

Paryż, 13-go maja. „Petit bleu* donosi, że 
na pokładzie parowea pocztowego „Lafayette* 


! odpłynęło do Guyany dziesięciu gwardzistów re- 


y, tańczył į 


oraz memoryały rządów w sprawie | 
| badania stosunków wewnętrznych innych krajów. 


y go odwiedził w po- 
Wizyta Biilowa 


ŁÓDZKA FABRYKA WYROBÓW 


MIEDZIANYCH i METALOWYCH 
Wólczańska Nr. 242, dom W-go Maternickiego 
Przyjmuje wszelkiegy rodzajn zlecenia na: komunikacye, 
rury i węże miedziane, aparaty, kociołki dla far- 
biarni, odlewy metalowe, oraz piece i wanny kąpielo- 

we, i w zakres tego wchodzące roboty, 


Wykończa zlecenia punktnalnie po conach przystępnych, 


Telefon Ne 377. 


PRACOWNTA SUKIEN DAMSKICH 


KAZIMIERY KOPCZYŃSKIEJ 
Piotrkowska Mr 41 


Wykonywa wszelkie roboty szybko, według najświeższej 
mody, po nader niskich cenach. 580 


Dr, A. S0ŁOWIEJCZIK 


specyalsta chorób wewnętrznych i dziecinnych. 
Przyjmuje—od 9--10 r. I od 3—5 pp. 


Piotrkowska 69, vis-a-vis Grand Hotelu. 


Dr. med. Jan Oświecimsk 


Osiedlitem się w Cndowie (Regierungsbezirk Bre- 
slan) kąpiele obfite w kwas węglany, borowinowe, Źródła 
gelaziste i arszenikowe. Stosują się w chorobach kobie- 
cych, nerwowych i sercowych. 434— 


Ds, Kazimir Cigolitai 


Ordynuje jak zwykle w. Ciechocinku dom 
Wodzińskiego obok łazienki głównej 


CO PALIC ? 


Znane ze swej dobroci nowe gatunki papierosów: 
Jum-Jum ) 
Goplana ) 


Wanda ) 
Charmant ) 10 szt. 6 kop. 


oraz tureckie tytonie fabryki 


Józefa Egiza 
= W KIJOWIE. 


10 szt. 10 kop. 


Dostać można we wszystkich 
strybneyach. 


składach i dy- 
505—5—1 


mi importowanemi speeyfikami wartości więcej niż 
wątpliwej“. 

Sklad główny „Dentipuriny“ na Łódź i gene- 
ralna reprezentacya na Królestwo Polskie w skła- 
dzie aptecznym |. Mieszczańskiego, ulica Wólczań- 
ska N 78. 


8 


ROZWOJ.— Sobota, dnia 13 maja 1899 r. 
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K. KONOPACKT I A. MICHERSKI 


Nowootworzony 


Kantor Komisowy 


Zatwier. przez Ministeryum Spraw. Wewnętrz. i kaucyonowany 
w ŁODZI, Ul. ŚREDNIA Nb I. TELEFONU W: 391. 


Załatwia następujące czynności: 

POŚREDNICZY przy kupnie, zamianie, sprzedaży, dzi 
cyi majątków ziemskich, domów, fabryk, 
wych. sklepów i różnych pomieszczeń. 

POŚREDNICZY przy wynajmie lokali i letnich mie: 

UDZIELA informacyi handlowych i przyjmuje zlecen 
kres handlu, przemysłu i przedsiębiorstw or: 
cie wyrobów fabrycznych, produktów 
i przemysłu rolnego. 

DOSTARCZA wszelkiego rodzaju ofieyalistów, ludzi fachowych i służbę 

POŚREDNICZY w lokacyach kapitałów i załatwia interesy z Władzami 
i Instytucyami, 


adódadadddcddkóddsadaśckkka 


Mam honor zawiadomić Sz. Panie, że 


WE BG BE W [W 


POD FIRMA 


» WISHIEWSKIEJ« 


GORSETY SZNURKOWE dla „osób słaby 
posiada wybór batystu na letnie gorsety, przytem nadn 
diś; że fason ten sam. eo w Warszawie, pani Wiśniewskiej 


DOOBLE 


wie i administra- 
ładów przemysło- 


ni 

wchodzące w za- 
z pośredniczy w zby- 
gospodarstwa wiejskiego 


(-4-8%4-960469600:96909 96090690 


PPPOE DEALER PM 


Ww 


h, 


Wy- 


je starannie. 
Z uszanowaniem 


W. L. BRULIŃSKA, 


Ulica Piotrkowska N 115, prawa oficyna, 1-sze piętro, m. 4. 


RÓG BENEDYKTA i 
w Restauracyi 


wóLcz AŃSKIEJ, 
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Karbownickiego 


KUCHNIA WYBOROWA. 


EPON TRTROP TROTE 


Bee 


Aaddiededeeddeceeeeadhak&eh 
A ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY $ 


PIOTRKOWSKĄ 94. 


Posiada na składzie gotowe otomany, szeslagi i sofy skrzynkowe. Wy- 
konywa wszelkie roboty w zakres tapieerstwa wchodzące, w domn i na mieście. 


Zakłada markizy, rolosy i firanki 


ele 


Z poważaniem 


$ 
$ 
W. Przezdziecki. 


aa AF 


OTWARCIE ODDZIAŁU 


DLA CHORÓB ZAKAŹNYCH 


W FABRYCZNYM SZPITALU 


zostającym pod zarządem 
MIEJSCOWEGO KOMITETU CZERWONEGO KRZYŻA 


Od początku istnienia Szpitala, brak specyalnego oddziału dla cho- 
rych zakaźnych dotkliwie odczuwać się dawał. Z obawy, aby nie przeno- 
sié zakażenia na chorych innych, częstokroć trzeba było odmawiać przy- 
jęcia w wypadkach, gdzie przebieg choroby w wysokim stopniu zależy 
od troskliwej opieki, poza szpitalem dla chorych niezamożnych zaawy- 
czaj niedostępnej. Ażeby jaknajprędzej złemu zaradzić, na ogólnem ze- 
braniu komitetu i fabrykantów współwłaścicieli postanowiono nie zwle- 
kać z otwarciem oddziału zakaźnego do czasu projektowanej budowy 
własnego pawilsonu, lecz takowy niezwłocznie otworzyć w wynajętym 
w sąsiedztwie szpitala domu Miillera, przy ul Pańskiej M 111. Dom ten 
został odpowiednio do przeznaczenia swego przerobiony i urządzony, tak 
że obecnie jesteśmy w możności podać do wiadomości ogólnej, iż od nie- 
dzieli d. 7 maja (25 kwietnia) do szpitala fabrycznego będą przyjmowa- 
ni również chorzy z chorobami zakaźnemi % wyjątkiem ospy (dla tych 
ostatnich miasto posiada szpital własny) i chorób wenerycznych. 

Warunki przyjęcia też same, jakie obowiązują i w innych oddzia- 
łach szpitala. Niezajęte przez chorych fabrycznych łóżka pozostawiamy 
do dyspozycyi dla chorych z miasta i gmin. 


Ha apnana i te 6. 


Letnie mieszkania 


od Łodzi. Miejscowość sucha, 
kąpiel rzeczna, łatwość nabywania produktów spożyw- 
czych na miejscu. 


538 


w odległości dwóch godzin jazdy szosą, 
lesista, ruchliwa, 


277 


3 popie i kuchnia na sezon letni 120 rb. 


” ” ” 100 rb. 
pojedyńcze pokoje po 30 rb. 


Ostatnie mogą być % całodziennem utrzymaniem. 


Wiadomość w sali licytacyjnej Piotrkowska 7. 


TAMŻE do vabycia tanio eleganckie meble buduarowe (ja- 
pońskie) zostawione w "komis. 

TAMŻE do wynajęcia w Łodzi obszerna widna sala fabryczna 
i przyległem mieszkaniem, odpowiednia na tkackie warszta- 

y ręczne, wielką stolarnią i t. p. 

TAMŻE So lokal z wygodami, trzy pokoje, korytarz, 
kuchnia na Dzielnej, Zielnej, Krótkiej lub Riu ated 
w zagonie tych ulic. 277 


Poszukuję zaraz 


Ldolnego buchaltera 


do samodzielnego prowadzenia większego 
|] | interest, Oferty z oznaczeniem ponsyi 
a: w redakcyi „Rozwojn“ pod 


ae BBS 81 
[skiej Rozpray położony 


od plantu kolei 20 metr. | tr $ Krukowski 


wody, tory oboenie | | Piotrkowska 123 dom Wojdystawskiego. 


„Woda służyć może ja- | 
40 mozków do- | | Wyłącznie choroby kobiece i aku- 
szerya. 


sprzedane razem | 
| Po powrocie z zagranicy osiadł tutaj 


Wiadomości bliższych ia 
i przyjmuje codziennie od g. 9 i pół do 11 
przed poł. i od 4—7 popoł. 


Iwwłółz nad rz, Pilicę, 


umeblowane 


Letnie mieszkanie 


Wiadomość ul. Zielona M 11. 
523—10—2 


Dr. J, Rosenblatt 


Specyalista chorób 
uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
(jakanie i bełkotanie). 
Przyjmuje od 9 — ll r. i od 4—7 popoł. 
Łódź, Zawadzka M: 4. 


Do sprzedania 


| Plac pod Fabrykę | 


| morgów 
od stacyi dr. żel. Warszawsko-Wiedeń- 


30 w gubernii Piotrkowskiej 


1J, kilometra, | 
nad rzeczką 


chowski p. Piotrków Rozprze w Budach. 


Plac sprzedaje się razem z młynem. 
560—0—2 


Mam zaszczyt zawiadomić, że otworzyłem: 
w Inowtodzu przy zakładzie letnich 
mieszkań 


Restauracyę i sklep spożywczy 


przyjmuje wszelkie obstalunki tak dla le- 
tnieh mieszkań jak i zebrań towarzyskich, 
po cenach umiarkowanych. Cena OBIADU 
z 4-ch dań 40 kop. 


Maryan Dzierzbowski, 


Inowlodz przez Tomiszów Rawski 
561—4—1 
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550—3—1 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje niniejszym do wiadomości 
Jeśli właściciele ich nie zgło: 
laznych, be 


MMM | 


na ubrania męzkie 


w każdem guście, z pierwszorzędnych fa- 
bryk poleca: 


HANDEL SUKNA 


J. W. WAGNER 


Krótka No 1345 nowy 7, 3-ci dom od rogu 
Grand Ho £ lu. 432—3—3 


P 
NN Czas przybycia STACYE NAZWISKO i GATGZNE Waga 
Od- 2 s 
frachtów Rok i miesiąc | Data |  Wysysająca  |biera-| wysyłającego odbiorey | Ž TOWARU pudy | funt. | 
2901 | Marzec 7 | Warszawa pośp. | Łódź | Silberberg Okaziciel 1 | Towary skórzane | 3 
3170 | 13 » „ | Fajans i S-ka % 1 | Farba litogr. 1 
912 4 | 5 | Warszawa m. „ | Golfan x 1 | Wyroby metalowe] 4 
952 „ 7 » » Halpern 3) 1 » 4 
1020 » 11 " |» Narowind 4 1 | Towary skórzane 4 
1041 i 12 % | „ | Margulis a 1 |-Bibułka do papier} 2 
1061 S 13 w = Szochman s 1 | Kapelusze 3] 
1059 AL 13 a fa, Jarosz Gi 5 | Meble 24 
M 14 U „ | Belgrad a 1 | Wyroby papierowej — 
w | 14 i „ | Atrelbaum M 1 | Parasolki 3 
R 9 „ towar. | „ | Kleiner i 2 | Wyroby żelazne 6 
3 % 11 ” U Potaus a 1 | Wosk 4 
w |-5 n „ | Rozenberg z 1 | Szklane stot. nacz] 3 
x | 14 A „ | Musnicki K 3 | Wyroby tabaczne | 6 
w 14 Ey a m p 2 5 6 
s 13 = pe” Krausse ” 2 | Gwożdzie drewn. 4 
= | 6 A > | Sztarkman a 3 | Triko 22 
pA | 8 4 yi Ramberg » 1 | Wyprawne skóry 3|— 
y | 5 J Stawniki L. R. p. | „ | Kissin z 2 | Towary łok 6 | 34 
5 id 12 | Libawa tow. | 5 | Nachimeon * 3 | Suchary 10 | 30 
A 12 3 » ii 2 h 6|— 
2 k; 14 | Tans B.1P.R. | > = $ 1 | Towary łokciowe | 1| 
3 ri | 5 | Kaszin M. B. P. „ | Zegler i 1 | Towary łokciowe 4] 3 
% 12 | Ryga R. Ort. » | Dorogotin ž 1 | Wyroby wełniane f 2 
W 8 | Białystok P:w. | „ | Upmal A) 1 | Wyroby skórzane | 5 
9 A s | Wilno P. W. „ | Sidrajski są 4 | Resztki sukienne | 22 
A | 13 ra ` „ | Fridman i 7 s 52 | — 
D 15 » » » ” 3 w 25 | — 
5 14 | Dzwińsk ka m E 11 | Wyroby wełniane | 58 | — 
» 12 i „ | Kustów $ 1 É 8 | — 
K 15 | Petersburg „ | Karelec a 1 | Wyczeski wełny | 13 | 36 
ra 13 | Kielce I. D. > | Amiszad a 1 | Manufakt. towary] 1 | 10 
m 12 | Końsk L D. „| Szapiro 3 1 | Plecionki "Em 
ri 15 A „| Groskoid zi i | Gwożdzie żelazne] 2 | — 
17676 ss 12 | Tomaszów » | Rasrjanowicz z 2 | Rogoże 6 | 20 
4112 ie 10 | Skarżysko » | Eridman A 88 | Naczynia emaliow] 42 | 20 
12580 s 15 | Lublin Nadw. sí Nowy Bzin J 1 | Towary łokciowe 3 | 20 
830 5) 6 | Gorodieja M. Br. | „ | Roal Leparisz 5 1 | Wyroby wełn. 2 | 16 
21728 ay 17 | Moskwa tow. M.B. „ | Demiatukij |. h 1 | Herbata 2 | 30 
ie | 10 | Brze: | | Kuzniecow $ 50 | Gilzy do papieros. | 26 | 04 
S 12 | Regowiee || Kapel | J 1 | Wyroby wełn. 3] — 
7 14 | Kazań M. B. „| Golszbrate 3 5 | Gałgany 34 | 10 
» 14 » » | Gordon $ 2 > 5 | 20 
it 14 « ” n 5 6 ” 27 | — 
4 | s | Rostów „ | Seliwanów 8 4 | Cykorya 20 | — 
w 10 | Złotoust $. Zt. = Pukow 4; 1 | Towary tokciowe 2 |60 
‘4 10 | Pińsk Pol r Manuelbaum d 1 | Sukno 5| 6 
a | u | Reczyca » | Ber h 1 | Towary Jokeiowie} 1 
% 10 | Nowozybków | „ | Aber d A | "Towary zóksiowó | 1 
if | 15 | Odesa tow. | w | Szyfer 3 1 | Wzory wyr. łok. 1 
, 15 » „ | Lubirt s 5 | Sardynki 5 
” 8 U » m ” 5 | Ka 29 
Luty | 28 " ” » is 5 | Migdały 22 
Marzec s 1 U ” » » 5 | Kanar 29 
3 15 | ns ki z s 1 | Kwas cytrynowy 2 
» 15 „ " n 5} 1 w 2 
” 12 | Floreszty „ | Weinsztejn k> 1 | Orzechy włoskie 2 
w 7 | Równo „ | Szeimer 3 1 | Sukno. cienkie 4 
| % | 18 | Plotrkow W. W. | „ | WolaKrzysztofors! 7, | 1 | Wódki słodkie 6 
W | 4 | Częstochowa » | Odenfeld ki 1 | Papier do opak. 5 
Luty 20 | Pruszków n |) KarpińskiiLipiński| 1 | Lakier 
Marzec 9 | Kutno n | Feszke í Preis M, 1 | Sieczk 


430— 


auczycidka śpiewu 


młoda, polka, z wyższym patentem 
konserwatorynm warszawskiego, u- 
czenica prof. Nouyellego, może na 
dwa do trzech miesięcy letnich wy- 
jechać x zamożniejszą rodziną na 
wieś. Wiadomość w składzie nut 
W-ych Gebethner & Wolff, Piotr- 
kowska N 46. 535—3—2 


FABRYKA NOWYCH ROWERÓW 


pod marką 


„SOKÓŁ“ 


oraz wszelkich przyborów do nich 


W. Sierpiński eg 


Łódź, Widżewska Nr. 86, 


poleca rowery i tandemy najnowszej konstrukcyi, oraz wszelkie 
reperacye w zakres ich wchodzące. 
Za trwałość fabryka gwarantuje. 


betetetetote| 
Dr. B. MARGULIES 
| Choroby dróg moczowych, weneryczne 
i skórne. 


Piotrkowska 126, wejście oa ui. Nawrot 

druga brama. Przyjęcie od 9--10 r. i od 7 

i pół do8 w, w niedz.iświęta od 9 do 12 
w poł. i od 4 i pół do 6 w. 


ZOE OO an nnd 


4 Potrzebna 4 


\Bufetowa, 


znająca język/ polski,/ruski i nie- 

mietki. rA ŻĘ 
Wiadomość w Rektyfikacyi war- 
„śawskiej pl. Piotrkowska M 10. 

| 556 f / 


OPISOWE 


Do Ciechocinka 


wyjeżdżając chcę zabrać pod opiekę 
parę dobrze wychowanych panie- 
nek. Bliższa wiadomość w redakeyi 
„Rozwoju“. 556 


PPP 9944498 
Qo Sprzedania 


Zaraz drewniane zabudowanie do 
rozbiórki, tak mieszkalne, jak i szopy 
w posesyi położonej przy ul. Kon- 
stantynowskiej M 30. Wiadomość 
u właściciela 


A. Kalinowskiego. 
EDEB ELLA 
Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuję od œ. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 po poł. 


Ktoby x właścicieli ziemskich 
mógł dostarczyć każdodziennie 


100 do 150 garncy mleka 


niech się zgłosi do sklepu przy ul, 
Wólczańskiej Nr. 169. 550 


Zakład malarski 


B. Stefańskiego 
ul. św. Andrzeja M 19 


Przyjmuje wszelkie roboty w za- 
kres malarstwa wchodzące, które 
wykonywu szybko i akuratnie, 


nych zasadach: handln za X 1496, jako 
środek 
mieszek. 


PIEGI i PLAMY 


usuwa 


»DERMIN A“ 


żądać w aptekach, składach. aptecznych 
i perfumeryach. Główna sprzedaż w War- 
szawie w aptece H. Huberta, Plac Grzy- 
bowski 10. Całe pudełko rb. 1 k. 20, pół 
pud. kop 60. 


| Dozwolone przez Urząd Lekarski na ogól- 


nie zawierający szkodliwych do- 


ELEGANCKO i TANIO 
MAGAZYN 
UBIORÓW MĘZKICH 
Wł. Kopczyńskiego 
Łódź, Piotrkowska X 41. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki z własnych 
powierzon; materyałów, jak również 


wynajmuje fraki i surdnty, 529—r. 
Poszukuję 
4000 rb 
s TD. 
na pierwszy Nr. hypoteki. Wiad 


mość w Red. Rozwoju. 546 
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ZZ | 
SKŁAD 


Materyałów Aptecznych 
A. J. Mieszezariskiege 


78 Wólczańska 78. 


ek 


Poleća: 

Wody mineralne Inst. Apt. Warsz., 
Tran Lofodzki. Oliwę Nicejską 
Dentupurinę, 
najlepszy proszek do zębów 
HERVA MATE zwaną HERBATĄ POLSKĄ 


Zaprawy do podług | Perfumy krajowe i zagraniczne 


Ultramarynę do bielizny Krochmale i farbki 
Mydła różne, Spirytus do palenia 


NIZKIE. 


AEE ELE EEE 


CENY 


ij 
M 


Sei focsesencstscacseravararsvaragis 


ORZECHOWK 


Tnaxonita Wódka 


oraz inne z wiasnej fabryki 


poleca 


Handel Win 
REKTYFIKAGYA WARSZAWSKA 


PIOTRKOWSKA Ne 10, 
Telefonu Ne 369, 
Przy handlu POKOJE GOSCINNE 


Ceny wiu w-pokojach te same, co na ulicę, 
win Szampańskich. 


Obiady po 40 kop., Śniadania po 20 kop. 


ko ieee © ut. 
ere Th Sere ae ar Z 


SPRZEDAZ CEMENTU 


Z FABRYKI PORTLAND-CEMENTU 


„OPOCZNO“ -4 


w biurze opoczyńskich wapiennych przedsiębiorstw: 


A. MW ix HH NA AA. | 


ul Dzielna Ne 40. 


Skład cementn, najwyższego gatunku i wapna z wy: 
nywa się w tymezasowym składzie przy ul. Widzewskiej 


EJ 


z wyjątkiem 


LOPS td Se a TSS Tt St Se be be be be A 
880008080808080200%000030200008082 


sore 


| 
| 
wymienionych fabryk doko- | 
. 3 i 


OW Pracovni 


milii 


Ulica Piotrkowska Nr. 81, m. 14, 


przyjmują się uczenice, do nauki kroju systemem francuskim Wortha, 
warunki przystępne; tamże potrzebne są uczenice do nauki szyć 


Korkowe Domy 


Korkawe sufity, korkowe ściany i korkowe bez szpar podłogi. 


Korkowe domy szczególniej odpowiednie na letnie mieszkania, posiadają bowiem 
wszelkie własności murowanych z 2 stopowej grubości ścianami, a nie są dr 
ER h. Dokładne kosztorysy, rysunki, plany są w każdej chwili do 
odług życzenia opracowane. Korkowe domy mogą mieć 
roga n pod Łodzią w bliskości Zakładu Wodolęczniczego jest do obejrzenia 
żdej chwili wykońc willa korkowa. 
Korkowe sufity są odrazu bez szalunku z desek do łat przymocowywane. 
najładniejsze sufity wytrzymujące przez dziesiątki lat bez szpar i pękań 
Korkowe ściany swobodnie stojące, technicznie dorównywające murowanym ale 


Są to 


są Tae} 


Korkowe bez szpar podłogi wytrzymują 
z wszelkich podłóg. 

Korkowe ściany, sufity i podłogi są dla każdego w bardzo łatwo dostępny spd- 
sób tu w Łodzi w moim własnym domu w każdej chwili do obejrzenia. Również naj- 
lepsze referencye naszych i po za miejscowych firm mogą być przedstawione. 

Udzielam wieloletnią gwarancyę i daję najchętniej w każdej chwili wszelkie 
informacye. 

Izolacye rur parowych i wodnych, kotłów, aparatów, pieców ete. wykonywam 
w znany z solidności sposób i ze znanego z dobroci pat. korkowego kamienia i asbes- 
towych mas, 


ME teins HEosiicic i 
TELEFON. Przedsiębiorca robót z korkowego kamienia. TELEFON. 
Dom własny na nown-otworzonej ulicy między Główną i Pusta, wejście od ulicy 
Mikołajewskiej lub Widzewskiej przez posesyę W-go Keilicha. 


MLZBUEWSKI | [WAMU SE 


i pa 
Lodz, Hs LL: „ETDENA 
Mikolajewska Nr. 6. 


Oddziat 
dla robót korkowych 
izolacyj jnych, Asfalto- 
wania i robót dekar- 
skich 


POLECA: 


ASFALTOWANIE 


sal fabrycznych, chod- 
ników i podwórz. 


KRYCIE DACHÓW 


tektura astaltową, 
holzcementem, blachą 

cynową i żelazną. 
Szalowanie dachów 

i sufitów 
płytami korkowemi, budowa 
lekkich ścian z kamieni kor- 
kowych, izolowanie kotłów 
parowych i rur prowadzą- 
cych parę, cegłami i łupi- 
nami korkowemi. 

SPRZEDAŹ: 

tektury asfaltowej, 


Laku asfaltowego, 
Smoły ang. preparo- 


żde ciśnienie i są najhygieniczniejsze 


wanilowe, 
| 5 PASTYLEK KOSZTUJE TYLKO 
BE 10 Kopiejek. Z£ 
i zastępuje 2 — 4 lasek wanilii, 
| REPREZENTANT: 
Ludwik Freider w Warszawie, 
ul. Orla Ne II. 


Główna sprzedaż w Warszawie, u 
Henryka Welta, ulica Przejazd 
u Ludwika i na 


u 
Ludwika $ i Syna ul. Piotrkow- 
ska, dom 

der 
Dostać możi 
niejszych s 


ANYAT er 


Dentysta 


1 Brzozowski 


mieszka przy ulicy 
Piotrkowskiej Ns 26, 


obok cukierni p, Szmagiera, w domu braci 
Szreterów. 


KEFIR 


ze świeżego przegotowanego mleka 
stale wyrabia 


APTEKA 


R. MOSSAKOWSKIEGO 


wanej róg Wólczańskiej i Św. Benedykta 
Holzcementu i Klebe- : oraz eek ey 
masy. i 


Wina lecznicze, wody mi- 
neralne naturalne i sztu- 


Asfaltu i Gudronu, 
Portland cementu, 


czne. 
Cegły i alok oynio-| | — 
trwałej Le 
Płyt, cogiet i tapin || $- > pobingajaoe od (Spy 
korkowych 228 wiaty KROWIANKĘ 
Wielkie sklady. BEG maje Brały w tygodnia, pls 
540 2 M. LEINVEBRA 


Nowy Rynek M 2. 


KEFIR 
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pady ee eer c | 


dziennie. 


liezko, 
eyami, w Warszawie u 
N 22, od 5--6 po poł. 


ZERRRRRRPRRUNSWEN, 


R 
Fi 
R 


Druskieniki (gub. Grodzieńska). 
matyczna. 


ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY 


w odległości 17 wiorst od st, Porzecze, 
tersburskiej, nad brzegiem Niemna. 
eze—w powozach, z Grodna — na parostatkach, kursujących co- 
Najdogodniejsza komunikacya z Lodzi—przez Warsza- 
wę; od Warszawy do Porzecza—8 godzin drogi. 


Sezon leczniczy od 10 (22) maja do I (18) września 
Wszelkich informacyj zasięgnąć można w Łodzi u d-ra J. Wie- 


gdzie nożna otrzymać książeczki informacyjne z ilustra- 
d-ra J. Markiewieza, 


Solanka stacya k 


dr. żel. Warszawsko-Pe- 
Komunikacya ze st. Porze- 


żka 
—3 


Święto- K 


COSC SPELL RRREEE 


CREME RLS BE BEE 


SZKOŁA RZEMIOSŁ DLA KOBIET 
ZOFII KNOROZOWSKIEJ 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 69, m. 29, 


"Tamże są udzielane następujące przedmioty: Króji szycie sukien, 


gorsetów i bielizny, 


stroje, hafty, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, heliominiatury, wypalanie na 


drzewie i skórze, malowanie na porcelanie, atłaste, szkle 1 t. p. 


390 


Opłata miesięczna od rb. 3 do 10 z gory. 


De et a ints ais ae S 
Fotografia B. Wilkoszewskiego 


PASAŻ MAYERA Aż 5, 
Filia „MURILLO“ NOWY-RYNEK 2, gdzie Apteka p. Leinwebera 


poleca: 
Portrety zwyczajne i kolorowe olejne, akwarella Jub 
Karty pocztowe z widokami Łodzi i War- 
saawy można nabywać u wydaw 
garniach i składach materyałów piśmiennych. 


widoków w Łodzi, 


Portrety na raty. 


OOOO o Z SOK OLKA 


tolami. Albumy 


niejszych księ- 


Ceny przystępne. 


Mieszkanie 


ułożone m 4-ch pokojów i kuchni 
w okolicy Szkoły handlowej łódz- 
kiej, lub nieco dalej potrzebne. 

Oferty w redakcyi „Rozwoju“ 
x ceną pod 4-ry. 


Dr. G. WEISSBERG 


Specyalista chorób ocznych 


przyjmuje od 9 — 11 rano i od 4— 6 po 
południu. 


Dzielna Nr. 22. 
DOKTOR MEDYCYNY 


|. ŁUKASIEWICZ 


Akuszerya. — Choroby kobiece. į 


Po długoleśniej praktyce osiadł w Łodzi 
i przyjmuje chorych codziennie od godz. 8 
11 rano I od 5—7 po południu. 


Piotrkowska Ne 101. 


Dr. d. GINSBURG 


wyłącznie choroby kobiece i akusz. 


Stosowanie elektryczności I masażu przy 
cierpieniach kobiecych. 
Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poł. 


Dr. A. Grosglik 


Z weneryczne, moczopłciowe I skórne 


I. Cegielniana 23, (róg Zachodniej), 


Rano od 8 — 11, po południu od 5 — $), 
panie od 3—4 po południu. 


ŁADNE 


i trwałe kapelusze męzkie 
poleca 420—8—1 
ANTONI MARSZAŁ 


Łódź, ul. Piotrkowska M 139. 


Dr. Leon Silberstein 


Leczy specyslnie: 
Choroby skórne i weneryczne 


Przyjmuje Panów od 8 — 10, 12 — 2, 6—8 
wieczorem. Panie od 5—6 po południn. 


Diela Lekarskie, 


BANECZNIK, 


Wargla amgutagyja 


paryskie i inne, są do nabycia tanio. Obej- 
rzeć można w każdym czasie. Wiadomość 
w mieszkaniu K, _Olewskiego, ul. Kon- 
stantynowska N 7, na 3-pięrze m. 8 


amare Ea 
| M. ZBIJEWSKI | 
6, 


Łócź, Mikołajewską Nr. 
parowe i transmisyjne do 
POMPY care 
gaszenia pożarn. 


poleca: 
Kosztorysy i` projekty bezpłatnie. 


Krusehe i Bokorgdori 


Weglowa Nr. 13, Telefonu Nr. 42, 


pole 


Węgiel, Wapno, Cement | 


i Gips w gatunkach wyborowych, 
ceny przystępne, dostawa własnemi 
farmankami. 


PRALNIA 


Garderoby damskiej i męzkiej oraz bie- 
lizny 
E. Muszyńskiego 


ul. Krótka Nr 14, 


została ulepszoną najnowszomi wynalaz- 
kami zagranicznemi, zabezpiec 


te od uszkodzenia. Wykonywa robo- 
ty szybko po cenach przystępnych. 
POSZUKUJĘ 


Zdolnych Ajentow 


na miasto za prowizyą z małómi kaucya- 
mi* Piotrkowska M 116 m. 21 od. 12—4, 


KAUCYONOWANA 


Sala Licytacyjna 


PIOTRKOWSKA Ne 7, 


ma na składzie do sprzedaży z wolnej rę- 
ki różne meble t. j. garnitury salonowe 
i buduarowe, otoman; kredensa, szafy, 
stoły, biurka męzkie, lustra (trema) itp. 
oraz przyjmuje w komis różne przedmio- 
ty nowe i używane do sprzedaży. 

406 —6—3 


PIERWSZA 


Lecznica Prywatna 


Zawadzka M 12, 
(dawniej róg Cegielnianej i Wschodniej). 


9—10 D-ta BRZOZOWSKI. Chor. zębów, 
plombowanie. 


10—11 Dr. GORS Chor. chirurgiczne 
i oczne. (Niedzięla). 
11—12 MAYBAUM. Chor. żołądka 1 


2 Dr. 
iszek. 

Dr. Goldsobel. Chor, wewnętrzne, 

spec. płuc i serca. 

Dr. PRZEDBORSKI. 

nosa, gardła i krtani, (prócz nie- 

dziel, wtórków t piątków). 

Dr. LITTAUER. Chor. skórne, we- 

neryczne i dróg moczowych (prócz 

wtorków i piątków. 

Dr. GÓRSKI. Chor. chirurgiczne i 

i oczne. (Wtorki i piątki) 

Dr. PINKUS. Clor. wew. i dzieci. 

Dr. LIKTERNIK. Chor. oczne i chì- 

rurgiezne, 

4 Dr. GOLDMAN. Chor. chirurgiczne. 

5 Dr. RUNDO. Chor. wewnętrzne ko- 
bięce. 

Opłata za poradę 30 k. — Łóżka dla cho- 

rych. — Badania mikroskopijno-chemiczne 

i bakteryclogiczne. 


panien 
ATE tligt $ 


x z dobrej rodziny która pra- 
% cowała przez czas długi w 


Chor. uszu, 


| 
w 


1 
I 
w 


E 
eres 


biurze, pełniąc obowiązki se- 
s kretarza, znująca gruntownie 
język polski, pragnie przyjąć 
miejsce na wyjazd jako towa- 
rzyszki starszej osoby lub też 
opieki na dziećmi i zarządem 
domu. Oferty w red. „Roz- 
woju“ pod Lektorka. 498 


BAARRERARARRĄ 


Kursa wieczorne SS 


Se da toroslyeh 


otwarte są przy szkole miej 
na ulicy Wólczańskiej w domn N 


A 
$ 
5 


BABBKRARAK 


nw 


fw SKLEPIE 


| Piotrkowska Ne 191,4 | 
jw Dw) a i WA odl | 
LA 2—6/po południu hl 

odbywa fe zakup noszbmej ” | 
| odzieży 


dziennie. 


g Piotrkowska NE 191. s 


| POLIKLINIKA 


LECZNICA 
DLA PRZYCHODZĄCYCH CHORYCH. 
Spacerowa 41, róg Św. Andrzeja. 
Dr. RONTALER, Wtorki i Soboty od 8—9 
rano, Chor, gardła, uszu i nosa, 
Dr. SKIBIŃSKI Poniedziałki, Środy i So- 
boty od 9—10 x, Choroby kobiece. 
Dr. STANKIEWICZ. Czwartki 1 Niedziele 
od 9—10 rano. Choroby kobieco 
Lek; Deu. DĄBROWSKI Wtorki, Czw: 
i Soboty od 9—11 r. Choroby 
| Dr. L. BONDY. Codziennie. od- 10: 
Choroby dziecinne. 


| Sprzedaż zaś odbywa się co- | 
| 


| 


IEWSKI. 
AR od 11 


Ghot,weńtr. 10r- 


Spo pol, 
y moczoplciow: 
Pon. Środy, Czwartki 1 Soboty 
od 1--2 pp. Chor. skórne i wener. 
„ MARKOWSKI, Codziennie od 2--3 pp. 
i oprócz Niedziel. Choroby uszu. 
- ŚW. IDW. IŃSKI Wtorki, Środy, Czw. i 
od p. Chor. wew. i di 
Pon. i Piąt. od 
w. Chor. wew. i ner. 
lekarską 30 kop. 
Łóżka dla chorych. 
| Szczepienie ospy od 1 marca do 1 listopada 
Opłata 50 kop. 


DPPPPPRANKEE 
, 
p 
zdatny do wewnętrznego u- 


żytku z dostawą do domów 4 
poleca 


 ktyfikacya gg 
Ldi Warszawska; 


p PIOTRKOWSKA AG 10, 
Telefonu Ne 369. 


Przedstawiciel firmy 
K. SZREDER. 


RRRRRTID 
Gospodarstwo rybne. 


Ktoby z pp, właścicieli ziemskich 
posiadał większą przestrzeń (paręset 
morgów) łąk nietorfowych, lub ni- 
zinnych pól x wodą płynącą podat- 
nych do założenia gospodarstwa ry- 
bnego i eksploatowania tegoż na 
spółkę proszę się zgłosić listownie, 
| Warszawa, poste-restante okazicie- 
lowi rubla Nr, 852,902. 528 


umim 


w Warszawle, Jerozolimska.84 róg Mar- 
szalkowskiej na parterze. 


Stale posiada na składzie nowe i uży- 
wane Meble. 
Ceny nizkie. 


` 


` 


ROZWOJ. — Sobota, dnia 13 maja 1899 r. 


N 108 


W O AE a RZEC | 
ŁÓDZKI TEATR THALIA. 


Wtofęk dnia 16 maja 1899 r. 


Prżedostatnie przedstawienie: | 
po ceitieh znacznie zniżonych. 


` BENEFIS 
Elzy Hellmond i Ernesta Immisch | BENEFIS 


pwawrzyny I Kij zebraczyjj |asty Weber, Alfreda Sassen 


) ssi | i Edwarda’ Wernera 
Trzy zimy poety niemieckiego 


dramat w 3 aktach Karola v. Holtei | „M il 4 Í j intr J ( ait 


Środa dnia 17 maja 1899 r. 
Ostatnie przedstawienie 
iowo połowieznych 


WIECZÓR KLASYKÓW 


Z EPILOGIEM 
„Wawrzyny i kij żebraczy* | 


Tragedya w 6 aktach Fredyryka von 


AS = Szyllera. 
AOC po Retort Pani Miller. „Asta Weber 
Henryk. Ernest Immisch | Ferdynand . . Alfred Sassen 
Agnioszka. Else Helimund Kalb . . > Edward Werner 


PPPPPPPPPPPPESTITIIIIIIVSGG | 


W czwartek dnia 18 maja w ogrodzie Helenowie 


Stowarzyszenie wzajemnej pomocy- nauczycie- 
lek i nauczycieli w m. Łodzi 


i= Zabawę dla dzieci EN 


na powiększenie funduszu biblioteki. 
Początek o g. 3 popoł. 
Bilety po 50 k są do nabycia w lokalu Stowarzyszenia (Piotrkow- 
ska 18) w magazynie W-go Chmielewskiego i w księgarni Straku 


Zarząd, 
O YYYY IIT YTI YIYIT ET 


Barenverelitiles 
4 


urządz 


HANDEL WIN 


Likierów, wódek i towarów kolonialnych 


T. KEDZIERZAWSKIEGO 


w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr 92. 
poleca jedynie w wyborowych gatunkach i po cenach przystępnych 


Stare wina węgierskie, francuskie, szampańskie, 
reńskie, hiszpańskie, krymskie: białe i czerwone, 
likiery zagraniczne, krajowe, koniaki oryginalne, firm: 
J. & F. Martella, Ferdynanda Drouchet 
& C-o, koniaki ruskie, różnych firm, miody stare wła- 
snego wyrobu, towary kolonialne i herbatę S. M. Tertusa gl 
oraz kawior astrachański co trzeci dzień świeży. 


OZDOBA 


UYNUNNYNNUNRYNYCOYCOOOOOOYY 
Chojny pod Łodzią. 


ZAKLAD WODOLECZNICZY 


prowadzony przez 2 lekarzy specyalistów po zaprowadzeniu 
ulepszeń rozpoczyna letni sezon kuracyjny z d. | kwietnia, 
Hydropatya, Elektroterapia, Masaż i gjmnastyka 
lecznicza. 


gms PROSPEKTY GRATIS i FRANKO. eo 
366-12-1 


KARRRARABEKAARARARRARARRAA 


Gea Patenty na wynalazki “Saag 


wyrabia i sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Tech- 
niezne J, Brandt i G, „ Nawroc'! Właściciele firmy: A. Miihle i W. 
Ziolecki w BERLINIE, W. FRYDERYKOWSKA 78. 440 


= 


CRPRPPSELAS IDE 


PRYNUNSSOSSSE 


4 
| 
a 
a 
a 
a 


DOM BANKOWY 


MAURYCY VELLEN: i S-ka 


ul. Piotrkowska 78. 


1) Kupno i sprzedaż papierów 
publicznych. 
2) Wydaje zaliczki na papiery 


procentowe i akcye. 
3) Asekuruje pożyczki premiowe. 
4) Rachuvki bieżące i lokacye 
terminowe. 


5) Wydaje przekazy i akredy- 
tywy na wszystkie miejscowości ku- 
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra- 
niczne, 9 


Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 


UM BANKOWY 


Mauryey Melkor i S-ka 
Piotrkowska. Nr. 78, 


Asekuruje 5% 


Pożyczki Premiowe 
Szlacheckie od losowania z dnia 
1 (13) Maja r. b. 


po rubli i kop. (0. 


489—0—: 


Ostatni kurs Tańców 


w obecnym. sezonie już rozpocząłem lekcye 
zone na Niedzielę, Wtorki, Cava 
apisy przyjmuję jeszcze w tym tygo- 


A. Lipiński 
Patent. naucz, tańców 
Cegielniana 52. 


BUSICÓ Dr- Dynal, 


długoletni 


Lekarz Zdrojowy si 


driymje W tomu wlasnym. 


7 Mowe Dalyan 
(SP byly nauczyciel "S 


pragnie udzielać jężyka francuskiego. Wia- 
domość ul. Widzewska 31 m. 7, od 2—4 
po południu. 


(własatia drobin, 


skanas, p. adwok, przysięgł. Cegiel- 

niana 15. Sprawy we. Porady pra- 
wne. Redakcya kontraktów, wszelkieli ak- 
tów prawnych, prośb i podań do wszyst- 
kich Władz, i 166-—3—8 


pyfotowa, przyzwoita, mówiąca po rusku, 
po polsku i niemiecku, potrzebna. Wia- 


562 


i My człowiek poszukuje 


Dions, magle dobr 
bioną Kae 


nia, ul. 


6 procentujace z wyro- 


est do odstąpienia zaraz sklep spoży, 
czy, z eałem mządzeniem ul. Lutomier- 
ska 841—3—1 


My, szłowiok zna 
ski 1 niemiecki, p 

torn 

go zaj, 

pod H. P. 


Meisie | zakład wyrobów podróżnych 
Antoniego Lewandowskiego, Piotrków 
ska 88, poleca: kufry, walizy, torby, nesse- 
sery, pledy, paski, teki, portfele oraz na 
zaprzęgi przyjmuje wszelkie obstalunki 
i roperacye. 339 


mieszkania 

przy polskiej familii w okolity Prome- 
nady i Zachodniej. Oferty w  redakeyi 
„Rozwojn* pod lit, D. B: 


euyk ruski, pol- 


fabryce lub też innego odpowiednie- 
Oferty w ameter 388 wale 


Nivmieckiego języka udziela. nauczycie! 
EWY A. Leder. Pasaż Szulca, 


36261 
0 


kazyjna sprzedaż olejnych obrazów ho- 


tel Wiktorya 19. 845—8—1 
Oa młoda z prowincyi pragnie być 
do pracowni kapeluszy o 


łaskawe oferty proszę składać 
yi „Rozwojn* pod adresem „dla 
849—8—1 


y 
nezonicyć, 


Przeprowadzki, opakowanie, przeclowa- 
nie mebli T. Wilczyński i S-ka, Piotr- 
kowska Ni 108. 388 


otrzebne zdolne stani 
sukien Aleksandry Minor. Ul. Nawrot 
M1 333 
okój duży i mały z oddzielnem woj- 
ściem razem lub osobno do wynajęcia 
zaraz lub od 1 Czerwca. Ulica S-go An- 
drzeja M 46m. 11, 2-gie pię 


do pracowni 


otrzebne panny zdolne i uczennice, Wia- 
domość w redakcyi Rozwoju. 


Przyblakal się pies, hart. Jasno-żółty 
z długim włosem. Właściciel zechce się 
zgłosić na ul. Długą M 152, za zwróte- 
niem kosztów. 2—1 


pPźuowka wykształcona x dobrej rodziny 
wieku lat dwudziestu niemka posznkuje 
najpóźniej do-duiv 10 ezerwen miejsca do 
pomocy gospodyni albo do opieki nad 
dziećmi. Oferty proszę składać dla N. N. 
w okspedyeyt „Rozwoju“, 38 


otrzebny jest chlopie 
domość. w restanracyi 
zińska M 59. 


do posług. Wia- 
ul. Staro-Brze- 
848—3—1 


Poss z usługą, frontowy, duży, umeblo- 
wany, na pierwszem piętrze od 1 czerw- 
ea do wynajęcia, Cena rb. 14 miesięcznie. 
Wiadomość ul. Piotrkowska 124 m. 6. 


(relik oboznady_ z przepistmy pólicyj- 
no-admivistracyjnymi posznkujo zarzą- 
du domem lub fabryką, na Żądanie złoży 


kahve: Mtonokęszaiej (ady pikes likta- 
W. prs 


imię mu było Stasio, odprowadz 
Południową NM 26 do Murawskiego. 


Jerma paszportna imig Antoniego Szczy- 
biorek, wydany z gminy Mikołajew. 


348—3—1 
77, voto wyjazdu sklop spożywczy do 
Asprzedani: 


Wiadomość w sklepie ulica 
i 822—0—8 


ggiueła karta pobytu Walery! Ratajek, 
wydana przoz magistrat m. Łodzi. 


Widzewska. 


ny_w pow. Sieradzkim. 330: 


dia chorych ua oczy Dr. W. 
Zakład Gawlińskiego, dla przycho- 
dzących choryeh otwarty! codziennie od 
godziny 10 rano do 1 popol. i od 6 do 7 
wieczorem. Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 


domość w redakeyi Rozwoju. 3—1 | Gia chorych. 
złowiek młody, chrześcianin, z wykształ + di tao (od 
Cane 4-0 klasowem znający dobrze Z TE DAJ GRA oO Sara 


polski posznkuje zajęcia 
Wiadomość uł. Nowopań- 
315—4 


zyk rosyjski 1 
przy kantorze. 
ska 3 8. 


(ol Kill Massażys 
ja Ne 37, m. 31. 


UL. Św. Andrze- 
530—0—2 


Btapiata maganyi wydaj ta Basco ipay- 


= 
yi 

ae Badek, wydana w magistracie m. 1 

dzi. 346—3 


Dy magle do sprzedania, ul. Konstan- 
tynowska M 14. 3—1 


otrzebne są zdolne panny do krawiec- 
czyzny ul. Mikołajewska 29 m. 15. 


złowiek młody, mający lat 28, władający 
Jjęzykiem ruskim, polskim i niemieckim, 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, ul. Ale- 


ksandrowska X 34 m. 5 /Bałuty). 353-3-1 


poyoni wyjazd wyprzedaje garnitur 
mebli i fortepian, Piotrkowska 46, m. 13. 
342—3—1 

esa paszport wydamy w magistracie 

in, Łodzi. na imię Justyny Ozga, owi- 
nięty był w papier, razem ze świadectwem 
wydanym z fabr. G. Lorentza. Łaskawy 
znalazea zechce złożyć takowy w magi- 
stracie m. Łodzi. 343—3—1 


Aoszoxeno yexsypon, r. 


Joas» 1 Mas 1899 r. Z 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska M 8I. 


